Wystawa prac plastycznych pt. 


jest prezentowana w Gdyni! 





Jest to już trzecia kolejna wy- 
stawa Waszych prac nadesła- 
nych na konkurs pt: „Żagle 
w Twoich Oczach”. Przypomi- 
namy — na konkurs wpłynęło 
ponad dwa tysiące prac. Część 
z nich prezentowana była 
w okresie świąt Bożego Naro- 
dzenia w witrynie Klubu MPiK 
w Domach Centrum w Warsza- 
wie, następna wystawa miała 
miejsce w maju (do 6 czerwca) 
w Łodzi w sali konferencyjnej 
Okręgowego Związku Żeglar- 
skiego. W lipcu prace ekspono- 
wane są w Klubie MPiK w Gdy- 
ni przy Skwerze Kościuszki 20. 
Oglądać je można w godzinach 
od 9.00 do 20.00 (wm) 


Na zdjęciu przedstawiamy pra- 
cę Radka Wańkowicza z Budzi- 
szewka, laureata pierwszego 
miejsca w najmłodszej grupie 
wiekowej _ Fot. M. Włodarski 








© ORP „Błyskawica” od kil- 
ku lat zacumowany przy Skwe- 
rze Kościuszki w Gdyni jest jed- 
nym ztych muzeów, do których 
ustawiają się kolejki. Wszyst- 
kich, którzy znajdują się na Wy- 
brzeżu Gdańskim oczywiście 
namawiamy do ustawienia się 
w tę kolejkę. Zwiedzanie nisz- 
czyciela odbywa się pod okiem 
żołnierzy Marynarki Wojennej 
codziennie między godziną 
10.00 a 16.30. Bilet wstępu ko- 
sztuje 25 złotych. Uczestnicy 
wycieczek szkolnych, koloniści, 
uczestnicy harcerskich wycie- 
czek, obozowicze płacą tylko 5 
złotych. 

© Będąc w Zabrzu zajrzyjcie 
do Muzeum Górnictwa Węglo- 
wego (przegląd zmieniających 
się w ciągu wieków technik wy- 
dobywczych i górniczych zwy- 
czajów) oraz obejrzyjcie skan- 
sen górniczy (300 metrów pod 
ziemią tzw. „Ściana PTTK”) 
w kopalni „Zabrze”. 

© Wędrując po Górach 
Świętokrzyskich nie omińcie 
Muzeum Starożytnego Hutnic- 
twa Świętokrzyskiego w Słupi 
Nowej. Ekspozycja obejmuje 
gliniane piece do wytopu żela- 
za tzw. dymarki. 

Góry Świętokrzyskie, zwłasz- 
cza rejon wokół Słupi to między 
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ś... widziałeś... ch 
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Zbieramy „wakacyjne plotki” o niezwykłych miejscach, 
ciekawych muzeach, atrakcyjnych t 


zabytkach... 
WIT-ek czyli Wał 
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WIT-ek 


Młodych” 








Il wiekiem p.n.e. a VI wiekiem 
naszej ery jeden z największych 
w Europie ośrodków hutnictwa 
żelaza. W latach 50 odkryto tu 
liczne stare wyrobiska górnicze 
i aż 1660 ziemnych pieców 
hutniczych. 

Cały Ośrodek Świętokrzyski 
to osobliwość w skali świato- 
wej — obejmuje ok. 4000 pieco- 
wisk po kilkadziesiąt dymarek 
w każdym. 

© Codziennie otwarty jest 
skansen archeologiczny w Bi- 
skupinie, dyżurują przewodni- 
cy PTTK, czynny jest kiosk ofe- 
rujący pamiątki i wydawnictwa 
turystyczne. 

Po wcześniejszym skontak- 
towaniu się z oddziałem PTTK 
w Żninie jest możliwość nocle- 
gu i wyżywienia! 

W Żninie w zabytkowej wie- 
ży ratuszowej czynne jest Mu- 
zeum Ziemi Pałuckiej z ciekawą 
ekspozycją folkloru pałuckiego. 

© Będąc w Hajnówce konie- 
cznie obejrzyjcie nowoczesną 
cerkiew św. Mikołaja. Twórcą 
jej jest doc. dr inż. Aleksander 
Grygorowicz z Politechniki Po- 
znańskiej. Cała budowla jest 
naprawdę niezwykła i jak mówi 

„ jej twórca — „jest to impresja na 
"temat całej spuścizny architek- 
tury sakralnej zarówno dawnej 















h, mało znanych 








Rusi jak i czasów nowszych 
w budownictwie wschod- 
nim...” 

Całkowicie odbiega od tra- 
dycji stojąca obok dzwonnica 
z tzw. kaplicą zewnętrzną 
w części dolnej. Zza ozdobnej 
kraty widoczne są obrazy i rzeź- 
by z różnych gatunków drew- 
na. 

Wykonał je miejscowy artys- 
ta inż. Jan Sołowianiuk. Wize- 
runki świętych na zewnętrz- 
nych ścianach są dziełem buł- 
garskiego studenta Dymitra 
Grozdewa. Wnętrze górnego 
poziomu cgrkwi ozdobi grecki 
zakonnik Akakios. 

© WIT-ek zbiera wiadomoś- 
ci o drzewach-pomnikach. Już 
wie, że do najsłynniejszych na- 
leżą dęby Bartek, Mieszko I, 
Chrobry, cis Raciborskiego, 
Królewska Aleja Lipowa w Pu- 
ławach. 

W Lesznie pod Warszawą 
rośnie topola biała, która ma 
w obwodzie 1080 cm, tysiąciet- 
ni dąb w Kadynach (Elbląskie) 
ma 1030 cm w obwodzie, a dąb 
w Łabiszynie pod Bydgoszczą 
ponoć sadził sam Władysław 
Jagiełło. 


WIT-ek czeka na wieści o in- 
nych olbrzymach i staruszkach! 
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Ci to mają szczęście! Tu woda jeszcze jest czysta 


GEE Rake 


sw) DYRÓW 2 


Fot. Marek Szymański 
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Arkusz papirusu, przygoto- 
wany według starej technologii 
w kairskim instytucie Hasana 
Ragana, uzupełnił ekspozycję 
Muzeum Książki w Moskwie. 


Eksponat ten został przekazany 
w darze przez egipskiego nau- 
kowca. 

.W muzeum znajduje się po- 
nad 800 niezwykle rzadkich 


książek, które pozwalają prze- 
śledzić ewolucję wydawnictw, 
począwszy od „książek” pisa- 
nych na glinianych tabliczkach 
w IV-ll tysiącleciach przed na- 
szą erą. 

Jest tu również pierwsza wy- 
dana drukiem książka rosyjska 
„Apostoł” (Moskwa 1564 r.) 


" oraz pierwsza rosyjska gazeta 


„Wiadomości”, założona prze: 


Piotra Wielkiego. pzm 





NASTOLATKÓW 


Nasz 
mundialowy 


KONKURS 
„MEXIG0 


-1986" 


rozwiązany 


Tuż przed rozpoczęciem pił- 
karskich mistrzostw świata 
„Mexico-1986" — ogłosiliśmy 
błyskawiczny konkurs na wyty- 
powanie drużyny mistrzow- 
skiej. Termin wysyłania kart 
pocztowych upłynął 14 czerw- 
ca, a więc do dnia zakończenia 
pierwszej części imprezy (eli- 
minacji w grupach). Nasi Czy- 
telnicy mieli więc sporo czasu 
na przyjrzenie się poszczegól- 
nym zespołom, ocenę ich war- 
tości... 

Nie spodziewaliśmy się aż 
tak dużej liczby nadesłanych 
kart; otrzymaliśmy ich 14.322. 
Większość uczestników kon- 
kursu napisało, że ostatecznym 
zwycięzcą mundialu zostanie 
Brazylia (9.241 głosów), Argen- 
tyna otrzymała ich tylko 710, 
ZSRR — 622, Anglia — 810, Pol- 
ska — 301, RFN — 1328, Maroko 
110... Byliitacy, którzy na lidera 
mistrzostw typowali... zespoły 
Czechosłowacji oraz Szwecji, 
które w mistrzostwach udziału 
nie brały. 

W wyniku losowania, nagro- 
dy (piłki nożne) otrzymują: 
iwona Leja z Biechowa (poczta 
Nowaki); Jarosław Lipski z Lu- 
blina i Piotr Pitura z Karnkowa 
poczta Przeworno). 

Gratulujemy piłkarskiej intu- 
i iłki wyślemy pocztą.  =* 
z (zp) 





Od maszyny biegowej do cyklomobilu (3) 








W 1861 roku paryski fabry- 
kant narzędzi, jeden z braci Mi- 
chaux, Pierre, w wyniku obser- 
wacji koła szlifierskiego napę- 
dzanego korbą opracował na- 
pęd korbowy do maszyny bie- 
gowej: oś przedniego koła była 
wygięta w kształcie dwu korb, 
zakończonych platformowymi 
pedałafhi, które napędzało się 
nogami. Koło przednie było 
nieco większe od tylnego, aby 
za jednym obrotem pedałów 
przebywać możliwie dużą odle- 
głość. 

Urządzenie powstałe w wy- 
niku połączenia korbowego na- 
pędu koła szlifierskiego z ma- 
szyną biegową zostało nazwa- 
ne Velocipede. Mechaniczne 
połączenie napędzanego koła 


z resztą konstrukcji nie nastrę- 
czało żadnych problemów, 
z wyjątkiem tego, że jeździec 
powinien być tak usadowiony, 
aby sięgał nogami do pedałów. 
Michaux w swoim pojeździe za- 
stosował więc siodło umiesz- 
czone na stalowym resorze, 
z możliwością przesuwania go 
do przodu i do tyłu. Pojazd 
można było zatrzymać, pokrę- 
cając rączką kierownicy, na któ- 
rą nawijała się linka prowadzą- 
ca do dźwigni hamulca. 

Rower Michaux wywołał 
sensację na Wielkiej Wystawie 
Światowej w 1867 roku, co spo- 
wodowało napływ wielu setek 
zamówień na te pojazdy. Jeden 
z wystawionych egzemplarzy 
został wywieziony do Anglii, 
dając początek brytyjskiemu 


" przemysłowi rowerowemu. 


MAREK UTKIN 























KRĘCĄ SIĘ 
FESTIWALOWE 
WIATRACZKI 


XIII Harcerski Festiwal Kultury Młodzieży Szkolnej dobiega półmetka. Rozpoczął się 5 
lipca i od razu zespoły zgrupowane na obozach w Jędrzejowie, Starachowicach, Sielpi, 
Ostrowcu, Chęcinach i Kielcach przystąpiły do pracy pod okiem fachowych konsultan- 
tów-muzyków, aktorów, choreografów, reżyserów. Oczywiście, ruszyły także na turys- 
tyczne szlaki, spotykają się, wymieniają doświadczenia no i... świetnie się bawią. 

Od 19 do 22 lipca wszystkie zespoły pokażą się publicznie na prezentacjach 
festiwalowych. Występy oceniać będzie grono jurorów pod przewodnictwem reżysera 
Janusza Nyczaka. Oglądać więc będzie można grupy śpiewające i tańczące, teatralne, 
folklorystyczne, orkiestry dęte, teatry, kabarety, zespoły tańca współczesnego. Nie i 
zabraknie też pewnie tradycyjnych dla kieleckich festiwali korowodów ulicznych. 
Zapowiada się znakomicie!!! i 

Dokładniejsze informacje już wkrótce, gdyż to największe święto kulturalne młodzie- — | 
ży szkolnej bacznie obserwuje zespół korespondentów HSI „Świata Młodych”. 

Kto ma czas, niech rusza w Kieleckie. Bomba poszła w górę! | 


Marek Machul — Końskie 


Tęsknota za ciepłem 


R: temu nasz fotoreporter, 
był świadkiem położenia 
kamienia węgielnego pod roz- 
budowę Szkoły Podstawowej 
w Leśnicach. Plany inwestorów 
były wprost imponujące: wiel- 
ka sala gimnastyczna, basen, 
korty tenisowe... Ciekawi jaki 
przebieg mają prace, odwie- 
dzamy po roku plac budowy i, 
nie da się ukryć, sala gimnasty- 
czna już stoi, Trwa właśnie bu- 
dowa łączącego ją ze starym 
budynkiem szkoły łącznika, 
w którym pomieści się kiłka jak- 
że potrzebnych sal lekcyjnych. 

Według planu, jesienią miały 
się znaleźć pod dachem sala 
gimnastyczna i łącznik, a tym- 
czasem znajdzie się pod nim 
jeszcze i część kotłowni. Jakże 
ważnej, bo - zapewniającej 
w przyszłości całej szkole cen- 
tralne ogrzewanie, za którym 
tęskni się tu od lat. Bo od lat 
zawsze było zimno. | zapewne 
ta tęskonota za ciepłem stała 
się, oprócz ciasnoty, przyczyną 
podjęcia przez nauczycieli i ro- 
dziców oraz władze gminne de- 
cyzjj o rozbudowie szkoły. 


A mogli sobie oni na taką de- 
cyzję pozwolić m. in. dzięki... 
sąsiadowi. Jest nim zakład 
„Police”, który tuż obok terenu 
szkoły ma swój ośrodek kolo- 
nijny. | który okazał się wyjąt- 
kowo dobrym patronem i 
współpartnerem. Nie roztrzą- 
sając drobiazgowo zagadnie- 
nia: „nasze dobro — wasze do- 
bro”, a wychodząc z założenia: 
„wszystkie dzieci są nasze”, fi- 
nansuje większość prac przy 
rozbudowie. Aby podczas lata 
dzieci pracowników „Polic” 
mogły korzystać z basenu, sali 
gimnastycznej, boiska, stadio- 
nu, kortów i bieżni, tych sa- 
mych, które podczas roku 
szkolnego służyć będą dzie- 
ciom z Leśnic i okolicy. s 
Fakt, że „Police” dają ogrom- 
ny wkład finansowy , nie ozna- 
cza, iż w sprawę nie zaangażo- 
wało się maksymalnie miejsco- 
we społeczeństwo. W Społecz- 
nym Komitecie Rozbudowy 
Szkoły znaleźli się zarówno na- 
czelnik gminy, I sekretarz Komi- 
tetu Gminnego PZPR, inspek- 
tor oświaty, przewodniczący 


i... dobry sąsiad 


komitetu rodzicielskiego, rad 
sołeckich, rolnik indywidual- 
ny... Idą na cel rozbudowy szko- 
ły nadwyżki budżetowe Gmin- 
nej Rady Narodowej, dobro- 
wolne wpłaty od GS i rad sołec- 
kich. Ot takie Dziechlino, ma- 
leńka wioska, zaledwie kilka- 
naście rodzin, a dało 200 tysię- 
cy. Nie pozostali obojętni I se- 
kretarze KW PZPR i wojewoda 


słupski. Płyną na konto pienią- 
dze zarobione przez młodzież 
szkolną w społecznych akcjach, 
np. podczas zbierania ziemnia- 
ków. Płacą także rodzice. Na 
początku wprawdzie mało kto 
wierzył w realność planu, ale 
kiedy zobaczono stojące już 
mury... Matki uprzedziły, że re- 
zygnują nawet z symboliczne- 
go kwiatka na Dzień Kobiet 
właśnie na rzecz powstającej 
„Szkoły marzeń”. 

Czyż można się więc dziwić, 
że budowa nie tylko postępuje 
zgodnie z planem, ale że... wy- 


Nie da się ukryć, że sala gimnastyczna i część łącznika już stoją. 


konano już około 30 procent 
prac więcej niż to było zakłada- 
ne? Można za to mieć nadzieję, 
że kiedy w przyszłym roku 


* w czerwcu ponownie zajrzymy 


do Leśnic, zobaczymy już ca- 
łość w surowym stanie. A za 
dwa lata we wrześniu tu właś- 
nie, jak zakłada dyrektor szkoły, 
pan Greszta, będzie mogło od- 
być się uroczyste otwarcie roku 
szkolnego 1988/89 w wojewó- 
dztwie słupskim. 


! pomyśleć, że wszystko za- 
częło się... od tęsknoty za 
ciepłem. 


EWA KOSIŃSKA 


Fot. Marek Szymański 








KATOWICE (inf. wł.). Wszys- 
tko zaczęło się od inauguracyj- 
nego występu Tetru Lalek „Pi- 
nokio” z MDK w Łabędach, któ- 
ry zaprezentował piękną, boga- 
tą w dekorację oraz poetycką 
grę świateł bajkę pt. „Orze- 
szek”. Wśród kameralnych 
przedstawień wyróżniły się 
„Kozi domek”, przywieziony 
przez najmłodszy zespół prze- 
glądu — Teatr Lalek „Supełek” 
z Wieszowej i „Słoniątko” 
w wykonaniu  ożarowickiej 
„Pyzy”. 

W ciągu trzech dni, na po- 
czątku czerwca, na obu sce- 
nach — widowiskowej i kame- 
ralnej ZDK Kopalni Węgla Ka- 
miennego „Knurów” — gospo- 





GDZIE PARAWAN STANIE... 


darze V Wojewódzkiego Prze- 
glądu Amatorskich Teatrów La- 
lek, bajka panowała niepodziel- 
nie. Młodzi aktorzy-lalkarze za- 
prezentowali 20 spektakli. Wi- 
downia spontanicznie reago- 
wała na pytania padające ze 
sceny, podpowiadała strapio- 
nym bohaterom co robić, na- 
gradzała oklaskami każdy 
występ. 

Ostatni spektakl adresowany 
był do starszego widza. Teatr 
Lalek „Skrzat” — przedstawiciel 


<q Fragment przedsta- 
wienia „Baranki 
i ospały diabeł” 
w wykonaniu Teatru 
„Bajka” z czeskiego 
Cieszyna 


Fot. Henryk Dzieżok 


gospodarzy przeglądu przed- 
stawił „Łaźnię” według Włodzi- 
mierza Majakowskiego. | ten 
spektakl uznano za najlepszy. 
Propozycja Tadeusza Zgody- 
Zgodzińskiego i Włodzimierza 
Dyły została zrealizowana przez 
najstarszą, 17-osobową grupę 
zespołu. „Łaźnia” jest jedenas- 
tym przedstawieniem tego już 
dziesięcioletniego teatru. Jest 
to przedstawienie w pełni doj- 
rzałe. Za wysoki poziom tego 
widowiska Rada Artystyczna 





przyznała „Skrzatowi”” nagrodę 
im. Jana Dormana. 

Ale V Wojewódzki Przegląd 
Amatorskich Teatrów Lalek - to 
nie tylko spektakle konkurso- 
we, to również imprezy towa- 
rzyszące. Wydarzeniem spot- 
kań stał się gościnny występ 
Teatru Lalek „Bajka” z czeskie- 
go Cieszyna, działającego od 
1948 roku przy Zarządzie Głów- 
nym Polskiego Związku Kultu- 
ralno-Oświatowego, który po- 
kazał spektakl „Baranki i ospały 


diabeł'' w reżyserii Pawła Żyw- 
czoka. Tekst podawany był im- 
ponującą polszczyzną, której 
mogłyby pozazdrościć niektóre 
nasze teatry. Muzyka, efekty 
akustyczne i scenografia za- 
chwyciły wszystkich. Był to 
znakomity teatr, w którym akto- 
rzy potrafili i rozbawić, i wzru- 
szyć, i... przestraszyć. 
Następny przegląd odbędzie 


się w przyszłym roku. Dobrze , 


byłoby, gdyby znalazło się 
w nim więcej czasu na warszta- 
ty artystyczne i dyskusje za- 
wsze bardzo potrzebne tym, 
którzy rozmiłowali się w lalkar- 
stwie... 


URSZULA 
KOCABA - KRZYŚKÓW 





Lalki  sycylijki animowane 
przez aktorów Teatru Lalek 
„Skrzat” z Knurowa w spek- 
taklu „Łaźnia” wg Wł. Majako- 





_ Jaki powinien być 
ideał dziewczyny? 


Mam 15 lat. Poztalą wego chłopa. 
ka — Piotra, Kiedyś rozmawiałam 
_ odziewczętach. I chociaż j 
ml Ries ać 
" (Zapomniałam dodać, że jest bardzo ład- 


nym chłopcem). Między innymi powie-- 


_ dział: wielu chłopaków uważa, że ideał 


czyny nie pomyślą o tym, że chłopakom 


także imponuje skromność i czystość. 
Piotrek jest uczniem VII klasy, ja jestem 
uczennicą VI klasy. Przyjaźnię się z Piotr- 


kiem dość długo. Telefonujemy do siebie. 


wieloma względami się zgadzamy, 
a szczególnie pod jednym: obydwoje nie 
uznajemy ,,chodzenia”, uważamy; że jes- 
pany za młodzi. 


Rita z Zielonej Góry 


co o mają robić te brzydsze? 


Jesteśmy przyjaciółkami, chodzimy do 
VIII klasy. Od dawna miałyśmy chęć wy- 
głosić swoją opinię w „Świecie Młodych” 
na pewien niepokojący nas temat. Wiele 


_ osób często mówi, że jesteśmy bardzo ład- 


EE 
o swojej urodzie. Wręcz przeciwnie. 


- Chciałyśmy poruszyć temat dotyczący 


charakterów i i gustów chłopców. Nie cho- 


A co mają zrobić te brzydsze? Przecież 
im też podobają się chłopcy. A chłopcy, 
jak to oni, często gardzą i wyśmiewają się 
z brzydszych dziewcząt. Naszym zdaniem 
te dziewczęta mają lepszy charakter, są 
milsze, spokojniejsze i bardziej skrom- 
ne. Są to nasze spostrzeżenia i obserwacje. 
Możemy podać przykład. Nasza koleżan- 
ka jest po uszy zakochana w pewnym 
chłopcu już od ponad roku. Niestety, 
wstydzi się-z nim zapoznać, bo uważa, że 
jest brzydka. I co ona biedna ma zrobić? 
Próbowałyśmy namówić ją, żeby spróbo- 
wała poznać tego chopca, ale ona jest 
przekonana, że nawet nie będzie chciał na 
nią spojrzeć. A ona jest naprawdę bardzo 
fajna, miła i koleżeńska, ale przecież cech 
chatókierit nia pierywszy rzutókakiie widać; 
widać tylko urodę. 

Chłopcy, i <0 o rym sądzicie? Jesteście 


Zdobądź zaufanie mamy 
Piszę w sprawie listu Izabeli z nr. 64 
„ŚM”. Oczywiście, że masz prawo mieć 
swoje pieniądze, ale jeżeli mama (jak pi- 
szesz) nie chce Ci ich dać, to trudno. —. 
Trzeba nad tym popracować. Najpierw 
zdobądź zaufanie mamy, później domagaj 
się tych paru groszy. Na wszystko trzeba 
sobie zapracować, Izabelo! Może mamie 
naprawdę brakuje pieniędzy? Spróbuj je- 
szcże raz z nią porozmawiać. Życzę po- 
myślnych wyników. 
„„Tara's” 


Oj, te piegi, oj, te piegi... 
Czy moglibyście w „Redakcyjnej Po- 


cel 










Uwaga, Zwiadowcy! Uwaga ci, 
którzy realizują zadania „Trzy dia- 


menty”! 


Dziś, specjalnie dla Was kolejna 
(patrz nr 80 „ŚM”), propozycja 
„„nie do odrzucenia” — pan Paweł 
Elsztein podpowiada jak zorgani- 
zować zawody modeli kartono- 
wych. (Trzeci Diament!) 

Zawody można przeprowadzić 
w konkurencjach: akrobacji, w lo- 
tach na celność lądowania i w lo- 
tach na długotrwałość. 

Terenem zawodów może być 
właściwie każdy placyk byle bez 
drzew i krzaków. Minimalne roz- 
miary — 10 x 10 m. Najlepszą pogo- 
dą na nasze zawody będzie pogoda 
bezwietrzna i o małej wilgotności 
powietrza. 

Loty na celność. Nazyśijkie. 
krąg o średnicy 50 cm. Start 8-10 
m od środka koła. Miejsce startu 
zaznaczcie wyraźną linią, wbitym 
kijkiem. Każdy zawodnik startuje 
3 razy. Za lądowanie w kole — 5 
pkt. Za lądowanie poza kręgiem — 
1 pkt. Gdy model nie wykona lotu 
w ogóle — 0 pkt. 

Loty akrobacyjne — startujący 
podejmują decyzję dot. programu 
konkurencji uwzględniając możli- 
wości swoich modeli. Oceny np. za 
pętlę — 5 pkt. (ale tylko za prawi- 
dłowo wykonaną). Za zejście zkie- 
runku — 3 pkt., za lot bez wykona- 
nia pętli — 2 pkt. Zwycięża ten, kto 
po trzech lotach ma najwięcej 
punktów. 

Jeśli okaże się, że kilku zawod- 


Mg 





ĆWICZENIE 
CZYNI 
MISTRZA 


Pewna ręka, bystre oko po- 
winny cechować Zwiadowcę. 
Awięcówiczcie. Oto jedno zdo- 
brych ćwiczeń — wbrew pozo- 

„. rom niełatwe. Starajcie się wy- 
konać je starannie i uważnie. 
Koordynacja oka i ręki nie jest 
łatwa. 

Na czym polega zadanie? 
Ostro zatemperowanym ołów- 
kiem spróbujcie postawić krop- 
kę w każdym z 90 kółeczek na 
rysunku. Starajcie się, aby 
kropka była postawiona możli- 
wie pośrodku kółeczka! 

Uwaga! W ćwiczeniu obo- 
wiązuje dodatkowe utrudnie- 
nie: kropki należy stawiać na 
przemian — raz w kółeczka gór- 
nej części rysunku, raz w do- 
lnej. Na wykonanie całego za- 
dania tzn. zapełnienia kropka- 
mi wszystkich 90 kółek, mamy 
70 sekund. Jeżeli w tym czasie 


Mądrzejsi od nas, powiedzieli: 
„Grzeczność nie jest nauką łatwą ani małą” 


Jeszcze raz 
„TRZY 
DIAMENTY” 


ników ma tę samą liczbę punktów 
wówczas powtarzamy loty najlep- 
szych i modele startują trzy- 
krotnie. 

Loty na długotrwałość. Komis- 
ja sędziowska musi uzbroić się 
w stoper lub zegarek z sekundni- 
kiem. Mierzy się czas lotu od chwi- 
li wypuszczenia modelu z ręki do 
momentu lądowania czyli zetknię- 
cia się modelu z ziemią. Każdy 
zawodnik wypuszcza model trzy- 
krotnie. Suma czasu trzech lotów 
decyduje o zwycięstwie. 

Konkurencję lotów na długotr- 
wałość można połączyć z lotami na 
odległość. Punktuje się liczbę 
przelecianych metrów (1 m - 1 
pkt). Odległość mierzymy sznur- 
kiem na którym co 1-m wiążemy 
supeł. 

Jeżeli zawodnicy brali udział 
w trzech konkurencjach to warto 
wyłonić Wszechmistrza. Będzie 
nim ten, kto zdobył najwięcej pun- 
któw — suma punktów ze wszyst- 
kich konkurencji. 

Zawody wymagają komisji sę- 
dziowskiej — wyłońcie ją spomię- 
dzy tych kolegów, którzy nie star- 
tują! 

Kogo interesują modele latają- 
ce, zawody modelarskie niech ko- 
niecznie sięgnie do,,Elementarza 
młodego lotnika”. Autorem jest 
właśnie pomysłodawca „Trzeciego 
diamentu” p. Paweł Elsztein. 
Książkę wydały Wydawnictwa 
Komunikacji i Łączności w 1982 
roku. Cena 120 zł. 


uda Wam się zdobyć 70 punk- 
tów (1 kropka = 1 pkt) to może- 
cie uznać, że macie niezłe oko 
i wcale pewną rękę. > 

A więc — do zabawy! Zegarek 
zaczyna odmierzać czas, ołó- 


wek do ręki i... start! 
Czas minął — stop. Obliczcie 
punkty. 


A potem jeszcze raz uważnie 
obejrzyjcie pole ćwiczeń — 
sprawdźcie czy któraś z Wa- 
szych kropek nie dotyka przy- 
padkiem do krawędzi kółeczka. 
Za każde dotknięcie odejmijcie 
5 pkt. karnych. Jak wyglądacie? 

Jako się rzekło „ćwiczenie 
czyni mistrza” — nie ma co zała- 
mywać rąk i wylewać łez — trze- 
ba spróbować jeszcze razi jesz- 
cze raz... Powodzenia! 
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(A. Mickiewi. 


TALIZMAN W ODCIENIACH BŁĘKITU 


Turkusy od wieków były cenio- 
ną ozdobą, urzekając ludzi swoją 
barwą i łagodnym ciepłem. Nazwa 
tego szlachetnego kamienia po- 
chodzi od starofrancuskiej nazwy 
Turcji. 

Minerał ten bowiem po raz 
pierwszy przywieźli z Persji do Eu- 
ropy kupcy tureccy. Nazywany też 
bywa: kalaitem, afganitem, arab- 
skim kamieniem lub lazurowym 
szpatem. 

W. dawnej Polsce kamienie 
o barwie nieba cieszyły się wyjąt- 


kowym uznaniem. Wierzono po- 
wszechnie, że przynoszą szczęście. 
Turkusami! wysadzano rekojeści 
karabel, pochwy szabel, zdobiono 
nimi guzy od kontuszów, kielichy, 
szkatułki itp. W grobie arcybiskupa 
Macieja z Golańczy we Włocławku 
archeolodzy odkryli bogato inkrus- 
towany niebieskimi kamieniami 
pastorał. Prawdopodobnie laską tą 
błogosławił on wojska Łokietka 
przed ważną bitwą pod Płowcami. 
W. Muzeum Czartoryskich znajduje 
się buława hetmańska „złotem po- 


Z żadnym kamieniem szlachetnym nie było związanych tylu 
legend i wierzeń co z turkusem. Dawniej był ulubionym amuletem 
jeźdźców. Chronił ich przed nieszczęśliwymi wypadkami, gwarantu- 
jąc podobno zachowanie przytomności umysłu w najbardziej nie- 
bezpiecznych sytuacjach. 

Średniowieczni medycy zalecali noszenie oprawionych w srebro 


turkusów ludziom cierpiącym na bezsenność, jak również tym, 
których dręczą senne koszmary. Niebieski kamień „smutniał i spalał 
się”, gdy jego właściciel był chory lub znajdował się w niebezpie- 
czeństwie. Byli też tacy, którzy twierdzili, że turkusy mówią. Jeśli 
dobrze się w nie wsłuchać, można ponoć usłyszeć... delikatny 
kamienny szept! p 


wleczona, wszystka turkusami i tu- 
reckimi kamieniami sadzona”. 

Bogata kolekcja dawnych wyro- 
bów zdobionych „arabskimi ka- 
mieniami”' zachowała się w skarb- 
cu na Wawelu. Przechowywana 
jest tam m. in. tarcza króla Zyg- 
munta Starego oraz zdobyte pod 
Wiedniem przez Jana Ill Sobieskie- 
go tureckie siodła, rzędy końskie, 
kindżały... 

Turkus należy do minerałów 
dość rzadko spotykanych. Najpięk- 
niejsze okazy wydobywane są od 2 
tysięcy lat w Iranie, w górach Ali- 
Mirsa-Kuh. Eksploatuje się go tak- 
że w południowo-zachodnich sta- 
nach USA, w radzieckich republi- 
kach środkowoazjatyckich, Austra- 
lii, Sudanie, Etiopii, Chile, Peru, 
Chinach. 

W Polsce turkusy spotkać moż- 
na w postaci naskorupień, nacie- 
ków lub, co jest zjawiskiem osobli- 
wym — słupków, na ciemnoszarych 
skałach — łupku kwarcytowym. 

Powstają one w strefie wietrze- 
nia skał, zawierających minerały 
glinu i fosforanowe, pod wpływem 


działania związków miedzi. Skład 


chemiczny błękitnego kamienia 
jest więc dość skomplikowany. 
Skupienia tego minerału wystę- 
pują w Pustkowie Wilczkowskim 
i Domanowicach koło Wrocławia, 
a także w Grabinie w pobliżu Świd- 
nicy i Gozdnie niedaleko Złotoryi. 
Wyraźnie wykształcone kryszta- 
ły, posiadające wartość jubiler- 
ską, znaleźć jest niełatwo. Mają 
one barwę zielonkawoniebieską 
w różnych odcieniach, aż do błę- 


„ kitnej. 


Najcenniejsze są niebieskie od- 
miany turkusu, na które natrafić 
jest trudniej niż na gatunki o odcie- 
niach zielonkawych. Używa się go 
do wyrobu oczek do pierścionków, 
kolczyków, broszek itp. 

Turkus jest kamieniem niezbyt 
trwałym. Zdarza się, że traci swoją 
piękną barwę już kilka dni po wy- 
dobyciu ze skały macierzystej. 
Blaknie także pod wpływem pro- 
mieni słonecznych. Poza tym łatwo 
pochłania oleje i tłuszcze, które 
zmieniają czystość koloru i jego 
głębię. 

Jubilerzy zalecają, aby nie myć 
i nie nacierać kremem rąk ozdo- 





Taki okaz mógłby być ozdobą każdej kolekcji. Turkus ten znaleziono 
w Pustkowie Wilczkowskim w pobliżu Wrocławia 


bionych pierścionkiem z turkuso- 
wym oczkiem. Niegdyś znany był 
zawód „uzdrawiacza kamieni”. 
Specjaliści tej niezwykłej branży 
potrafili przywrócić „chorym” klej- 
notom dawną świetność. Ich me- 
tody były jednak okryte głęboką 
tajemnicą. Dzisiaj także przepro- 
wadza się kuracje odmładające, za- 


nurzając turkusy w specjalnych od- 
czynnikach zawierających syntety- 
czne barwniki. Jednak współcześni 
specjaliści zamiast cudownych eli- 
ksirów i zaklęć wypisują na „recep- 
cie” wzory związków chemicz- 
nych. 
(jo) 
Fot. Justyn Opara 
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Nasze hasło na najbliższe | Trzy łyki traperskiej gimnastyki 


BUDUJEMY MOST TARZANA 


dni: 


„Z igły zrobić widły... 
każdy potrafi, ale most Ta- 
rzana tylko my!” 


Wasz Wagabunda 





NA KOMICZNYCH 
ŚCIEŻKACH 





Zgodnie z zapowiedzią zapra- 
szam dziś do ćwiczeń na moście 
Tarzana. 

Ten most zbudujemy z lin i linek 
tak, jak pokazuje rysunek. Główną 
linę umocujemy między dwoma 
grubymi drzewami. Odległości 
i wysokości będą zależały m.in. od 
wzrostu korzystających z niego 
osób. Lina główna powinna być za- 
wieszona o wyciągniętą rękę wyżej 
od najwyższego. Wzmocnimy ją 
dwoma ukośnymi linkami-odciąga- 
mi, które przechodzą w linki piono- 


we. Linki pionowe wiążemy bardzo 
mocno do liny głównej, a odległoś- 
ci między nimi dobieramy tak, by 
ćwiczący mogli je bez wudu do- 
sięgać. 

Ważne jest podłoże, nad którym 
zawiesimy „most Tarzana”. Najlep- 
sze, najbezpieczniejsze - to miękki 
piach lub_ elastyczne poszycie 
leśne. 

i oto mamy już nasz most. 

Jego pokonywanie zaczynamy 
od dowolnej strony. W podskoku — 
uchwycenie pierwszej zwisającej 


linki, zawiśnięcie na niej z chwytem 
ręką i nogami, złapanie drugą ręką 
z rozkołysania drugiej linki i prze- 
rzut na nią. I tak kolejno z linki na 
linkę, aż do drugiego drzewa. Jeśli 
nie uda się od razu pokonanie całe- 
go dystansu, można spokojnie lin- 
kę puścić i wylądować na miękko 
ugiętych nogach. 

Dobrze byłoby rozpoczynać ćwi- 
czenia we dwóch, wtedy jest możli- 
wość pomocy koledze w trudniej- 
szych momentach i asekurowania 
go przed ewentualnym upadkiem. 
Powinniście mierzyć także czas po- 
konania waszego mostu. Jeśli macie 
już za sobą „pompki”” i ćwiczenia 
w podciąganiu, opisane w poprzed- 
nich „trzech łykach” - sztuka poko- 
nania mostu Tarzana będzie dlawas 
dobrą zabawą. 

Mam w zapasie jeszcze dalsze 
stopnie wtajemniczenia w sztukę 
pokonywania przeszkód za pomo- 
cą lin, więcmost Tarzana radzę opa- 
nować do perfekcji. Przeczytajcie 
nasze hasło na najbliższe dni i do 











dzieła! 





Gdy traperską ścieżką wycho- 
dzisz z lasu, zatrzymaj się na chwilę 
na jego skraju i jeszcze na wpół 
ukryty zlustruj przedpole; zobacz, 
co masz przed sobą. Ale nie chao- 
tycznie! Najpierw stwierdź, co 
znajduje się w twoim najbliższym 
otoczeniu, po jakim podłożu bę- 
dziesz się poruszał. Potem zbadaj 
wzrokiem — najbliższe większe 
obiekty terenowe — drzewa, ewen- 
tualne zabudowania, fałdy terenu. 
Czyń to jakby pasmami, przesuwa 
jąc wzrok coraz dalej od lewej ku 


TAK OBSERWUJ 
PRZEDPOLE 


prawej i z powrotem. Na ostatku 
dokładnie zanalizuj horyzont. Prze- 
konasz się, że obserwując przed- 
pole taką metodą zobaczysz o wie- 
le więcej niż dotychczas. Jeśli 
masz lornetkę — wykorzystaj ją; 
wtedy także dojrzysz to, czego nie 
zauważyłbyś nieuzbrojonym wzro- 
kiem. 

O innych sposobach obserwacji 
terenowych, o podchodach i tro- 
pieniu, innych traperskich sekre- 
tach przeczytasz w następnych od- 
cinkach. 





SPRZYMIERZEŃCY LEŚNIKA 


O ile szkodnikami leśnymi są 
przede wszystkim owady, o tyle 
wśród wcale nie mniej licznej armii 
istot pożytecznych mamy przed- 
stawicieli bardzo różnych grup 
systematycznych. Poznamy dziś 
reprezentantów tych grup, które 
dla zdrowia lasu i dla obrony go 
przed szkodnikami mają szczegól- 
ne znaczenie. Zaczniemy przegląd 
od owadów — bo im też przypada 
i pożyteczna rola. 


© OWADY 


Widoczny w górnej , prawej 
części rysunku — zgłębień niszczy 
mnóstwo szkodliwych owadów, 
żerujących w drewnie i ich jaj. Ni- 
żej, na lewo — oczatka chrząszczyk, 
będący przedstawicielem rodziny 
biedronek. Wszyscy znamy pospo- 
litą biedronkę siedmiokropkową, 
natomiast niewielu słyszało o in- 
nych, też dość pospolitych bie- 
dronkach. I oczatka, i inni przedsta- 
wiciele tej rodziny tępią przede 
wszystkim mszyce, niszczące zwła- 
szcza pędy drzew, a także rozno- 
szące choroby wirusowe roślin, 
również drzewiastych. Na prawo 


widoczny jest zielony tęcznik lisz- 
karz. Już nazwa tego drapieżnego 
chrząszcza mówi sama za siebie. 
Niszczy on wiele gąsienic, w tym 
szkodliwych, a także inne szkodzą- 
ce w lesie owady. 

Duża rola w tępieniu szkodni- 
ków owadzich przypada mrów- 
kom. Za szczególnie pożyteczną 
uchodzi, widoczna w środku ilus- 
tracji, mrówka rudnica (na rysunku 
— robotnica). Mrówki te niszczą 
zwłaszcza mnóstwo gąsienic naj- 
szkodliwszych owadów — mi.in. 
strzygoni, brudnicy itp. Mrówka ta, 
ma wielkie znaczenie w leśnictwie. 
Toteż nie tylko objęta jest jak zresz- 
tą wszystkie mrówki ochroną ga- 
tunkową, ale także aktywnie chro- 
niona. Jej mrowiska (zresztą — wie- 
lu innych mrówek też) są zabezpie- 
czane specjalnymi, ażurowymi 
kozłami. Dąży się też do zwiększa- 
nia liczebności tych owadów, m.in. 
przez tworzenie nowych mrowisk. 
W tym celu zabiera się wiosną 
część mrowiska, razem z mrówka- 
mi-matkami i poczwarkami, i prze- 
nosi na inne równie odpowiednie 
miejsce. Do tak utworzonego mro- 
wiska nieraz też wprowadza się ze- 


brane gdzie indziej poczwarki lub 
samice, schwytane w czasie lotu 
godowego za pomocą specjalnych 
pułapek. A w ogóle — to nie tylko 
rudnica, ale większość mrówek 
uchodzi za sprzymierzeńców leśni- 
ków. Przyczyniają się one m.in. do 
spulchniania gleby. Pewne szkody 
mogą wyrządzić tylko te gatunki, 
które budują swe gniazda we- 
wnątrz pni rosnącyh drzew, np. 
mrówka gmachówka. 


© PTAKI 


Szczególna rola przypada dzię- 
ciołom, które znajdują b. wiele 
szkodliwych owadów toczących 
drewno, wcale zresztą nie tylko 
korników. Pełzają po pniach, pod- 
pierając się ogonem i na słuch od- 
najdują żerujące wewnątrz pni 
owady. Zbierają też z liści drzew 
wiele gąsienic, którymi m.in. kar- 
mią pisklęta. 

W Polsce mamy 9 gatunków 
dzięciołów, wszystkie objęte 
ochroną. Na ilustracji najpospolit- 
szy dzięcioł pstry duży. Dawniej 
dzięcioły uważano za szkodniki, 
głównie dlatego, że wykuwając 


dziuple w pniach, kaleczą je w ten 
sposób. Nadto — niektóre gatunki 
zjadają mrówki. Dziś wiemy, że 
dzięcioły wykonują dziuple na ogół 
w pniach drzew i tak już uszkodzo- 
nych czy spróchniałych, a ilość zja- 
danych przez nich mrówek jest nie- 
porównywalnie mała wobec ilości 
zjadanych szkodników. 

Sprzymierzeńcami leśnika są też 
inne ptaki owadożerne, a zwłasz- 
cza sikory. Przez cały rok niezmor- 
dowanie zbierają z drzew rozmaite 
owady, ich jaja i poczwarki, wydo- 
bywają je z wszelkich zakamarków 
pni i z trudno dostępnych gałązek. 
Niektóre jadają też owłosione gą- 
sienice, których inne ptaki unikają. 
Na ilustracji najbardziej „leśne” si- 
kory: czubatka (wyżej) i sosnówka 
(niżej) zamieszkują one — zwłaszcza 
czubatka — nawet młode, ubogie 
sośniny, gdzie brak innych ptaków. 
— sprzymierzeńców leśnika. 


© SSAKI 

Wiele z nich też pomaga 
w ochronie lasu. Przykładem — ma- 
ła owadożerna ryjówka (u dołu ry- 
sunku). Dzięki pospolitości, a także 
wielkiej żarłoczności niszczy mnó- 
stwo szkodliwych owadów. Ak- 
tywna w dzień i noc. Chroniona. 





Nie tylko Wielki Manitou (3) 





PESEM ZNACZY 


Od zarania dziejów ludzkości człowiek przekazywał ko- 
lejnym pokołeniom swój dorobek kulturowy. Najprostszym 
tego sposobem był oczywiście zapis historyczny, który 
kształtowe* się przez wieki i spotykany jest dziś w formie 
kronik spisanych przez dziejopisarzy. Jednakże początkiem 
tego rodzaju literatury był rysunek, przekształcony z cza- 
sem w hierogiify, a te z kolei w bardziej uproszczone pismo. 


óżnie bywało z rozwojem 

pisma u poszczególnych 
ludów, faktem jest jednak, że 
narody zamieszkujące konty- 
nent amerykański, awięc India- 
nie, również pismo posiadali. 
Któż nie słyszał o piśmie węzeł- 
kowym kipu Inków, czy też 
o hieroglifach Majów i Azte- 
ków, odnalezionych na Jukata- 
nie oraz na terenie dzisiejszego 
Meksyku. Niewiele jednak wia- 
domo o istnieniu i rozwoju pis- 
ma wśród plemion indiańskich 
zamieszkujących centralne 
i północne rejony Ameryki Pół- 
nocnej. 

Zanim do tego przejdziemy 
warto wspomnieć o języku 
pierwotnych mieszkańców 
kontynentu  północnoamery- 
kańskiego. Z chwilą przybycia 
Europejczyków plemiona in- 
diańskie władały językami, któ- 
re można podzielić na około 50 
rodzin. Najważniejsze z nich to: 
penuti, hoka, tunika, musko- 
gean, irokez, algonkin oraz ro- 
dzina językowa na-dene dzielą- 
ca się na trzy podgrupy o na- 
zwie tlingit, haida i athapa- 
skan. 

Języki penuti używane były 
przez Indian zamieszkujących 
dzisiejsze stany Kalifornia 
i Oregon, hoka — północne wy- 
brzeże Ameryki, tunika — ujście 
Missisipi, grupa muskogean 
występowała w okolicach Flo- 
rydy i dolnej Missisipi, nato- 


miast rodziny algonkin i irokez 
obejmowały tereny wschodnie 
za Missisipi. Ostatnia z wymie- 
nionych wyżej rodzin języko- 
wych na-dene występowała 
w rejonach stanów Oregon, 
Arizona, Nowy Meksyk i Okla- 
homa, a także w północnoza- 
chodniej części Kanady. India- 
nie preryjni, bodaj najczęściej 
pojawiający się w literaturze 
europejskiej, należeli do pięciu 
rodzin językowych. 

Wszystkie języki indiańskie 
brzmią gardłowo, chociaż „g”, 
„k” i „ch” wysunięte są ku 
przodowi. 

U wielu plemion nie jest zna- 
na głoska „r” zastępowana 
przez „I”. Indianie nie znają 
dźwięku „f” i „w” zastępując je 
zbliżonymi „p” i „b”, a także 
w większości nie rozróżniają 
„s” i „sz”. Języki ich prawie 
w ogóle nie posiadają przyim- 
ków i przymiotników, ponadto 
odznaczają się brakiem rodzaj- 
ników. 

Przed przybyciem białych 
plemiona Ameryki Północnej 
posługiwały się tzw. pismem 
obrazkowym. Ilustrowano nim 
ważniejsze wydarzenia doty- 
czące historii i danego szczepu. 
Z taką formą zapisu spotkać się 
można w jaskiniach i piecza- 
rach będących grobowcami. 
Na ścianach, we wnętrzu grot 
wypisywana — a raczej wyryso- 
wywana — była niemal cała his- 


w 





Ceremonialna koszuła Tlingitów z rysunkiem niedźwiedzia — 


grizzly 


toria plemienia z zaznaczeniem 
chwalebnych czynów co znacz- 
niejszych zmarłych wojowni- 
<ów i wodzów. Swoistym spo- 
sobem przekazywania wieści 
był ozdobny pas zwany wam- 
pumem. Można go porównać, 
z racji jego przeznaczenia, do 
listu. Tylko, że nie pismo prze- 
kazywało wiadomość, lecz ko- 
loryt pasów i układ naszytych 
muszelek. 

Jeśli jesteśmy już przy tech- 
nice przekazywania wieści na 
odległość, wspomnieć należy 
o języku mimicznym, czyli języ- 
ku gestów. Nie ma on oczywiś- 
cie nic wspólnego z pismem, 
jednakże spełniał podobną rolę 
i szeroko był stosowany, szcze- 
gólnie wśród Indian preryj- 
nych. Polegał na wyrażaniu 
gestami rąk pewnych pojęć, 


a więc mógł być rozumiany 
przez plemiona o odmiennych 
narzeczach. Miał jednak jedną 
zasadniczą wadę — mógł być 
używany na niewielką odle- 
głość. 

Powracamy teraz do pisma 
obrazkowego, którego istnie- 
nie potwierdza się nie tylko na 
ścianach jaskiń i grot służących 
żywym i umarłym. Wojownicy 
indiańscy często opisywali 
własne czyny na kawałkach 
skór jelenich, obrazując swój 
udział w licznych walkach 
i utarczkach. 

Wiele takich zapisów posia- 
da obecnie wartość historycz- 
ną, nie wszystkie jednak do- 
trwały do naszych czasów. Jed- 
nym z niewielu ocałałych jest 
słynna kronika obrazkowa Len- 
ni-lLenapów zwana Wałam 
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Pismmo Czarnych Stóp. Jest to opis czynów wojennych w walce 


z sąsiednimi szczepami — 


bitw, uśmiercania wrogów, brania jeń- 


ców. Spróbujcie zresztą sami odczytać ten list 


Olum, czyli „Czerwony Zapis”, 
uwieczniona na zwojach skór 
bizonich. 

Kronikę tę odnaleziono i od- 
czytano w roku 1820, a oto os- 
tatnie odnotowane w niej sło- 
wa: „Wódz stał na straży i w za- 
dumie spoglądał w morze. 


W tym czasie wyłonili się z mo- 
rza obcy przybysze, ze wscho- 
du i północy. Ci ludzie są chy- 
trzy, mają zadziwiające rzeczy. 
Kim są ci ludzie? 

Jak czas pokazał, odpowiedź 
na to pytanie była pełna okrop- 
ności. 


Airavetu jako takiego India- 
nie jednak nie znali. 

Dopiero w roku 1822 pewien 
Czirokez imieniem Sekwoya -* 
wynalazł prosty alfabet i dopro- 
wadził do tego, że przez kilka lat 
w jego ojczystym języku ukazy- 
wała się nawet gazeta konkuru- 
jąca z prasą stanową Karoliny! 

Niezbyt skomplikowane pis- 
mo posiadało również plemię 
Kri (patrz tabelka). Alfabet Kri 
opierał się na 46 znakach wyra- 
żających dwugłoskowe sylaby 
lub pojedyncze litery. 

Słowo „mrówka” w języku Kri 
brzmi „a-nek”. Wyraz ów ma 
następującą postać graficzną: 
SZO”N . I jeszcze kilka 
przykładów: Słońce (pesem) — 
MA P< .piłka (to-tłoan) — 
24'oD , sowa (ko-ko-ko- 
0 - ddd >, chłopiec 
(noa-pa) - ©O— Ne 

Nie jest więc to pismo dosko- 
nałe w europejskim wyobraże- 
niu, jednak sam fakt jego istnie- 
nia godny jest odnotowania. 

Ponieważ język Indian Kri po- 
siada jedynie 13 dźwięków, 
przydatność tego alfabetu dla 
jakiegokolwiek języka europej- 
skiego jest znikoma. Ale tych 
z Was, których pociągają zaba- 
wy związane z przeróżnymi ko- 
dami i szyframi chcielibyśmy 
zachęcić do przystosowania al- 
fabetu Kri do własnych po- 
trzeb. Ze względu na rzadkie 
występowanie w języku pol- 
skim układu głosek „oa”, pro- 
ponujemy zastąpić je inną bra- 
kującą literą polskiego alfabe- 
tu. 

Równocześnie w tym sa- 
mym rzędzie poziomym można 
podstawić dodatkowo 10 liter 
i wówczas indiański alfabet nie- 
ma! w zupełności zostanie 
przystosowany do pisowni 
w języku polskim. 

A może macie w tym wzgłę- 
dzie własną odmienną koncep- 
cję? 

Wybór pozostawiamy Wa- 
szej wyobraźni i własnemu 
uznaniu... 


BOGDAN STRUS 
Fot. archiwum 





NB zdziwieni po- 
mysłem byli - portierzy: 
Dni Morza w Centrum?! A jed- 
nak właśnie morze było tema- 
tem pięknej wystawy prac pa- 
cjentów Pomnika-Centrum 
Zdrowia Dziecka w Między- 
lesiu. 

Malowali, rysowali, tkali i le- 
pili to, co podsuwały im 
wspomnienia i fantazja: groźną 
niebieską wodę i zagubiony 
wśród niej maleńki stateczek, 





dzieci bawiące się na żółtym 
piasku, ośmiornice, wschody 
i zachody słońca odbijające się 
w falach, wieloryba i brodatego 
marynarza. Najmłodszy uczest- 
nik konkursu liczył sobie „aż” 4 
lata, najstarszy — 18. 

Skąd taki pomysł na uczcze- 
nie Dni Morza w głębi kraju? 
Otóż dyrektor Pomnika-Szpita- 
la, prof. dr Maria Goncerzewicz 
jest od lat matką chrzestną stat- 
ku-chłodni pn. „Dzieci Polskie””. 


Tak więc jej pacjentom odległe 
morze jest bardzo bliskie. 

Na tę wystawę zjechali ludzie 
morza: aż 4 matki chrzestne 
statków i najprawdziwszy ma- 
rynarz: chief-mechanik pan Ro- 
gowski, przedstawiciel Ligi 
Morskiej. Jak na taką uroczys- 
tość przystało, wystąpił w mun- 
durze oficerskim, który od kapi- 
tańskiego różni się tylko tym, że > 
na rękawie zamiast kotwiczki 
ma  skrzydełko. Opowiadał 
o morzu, które zawsze jest pięk- 
ne, choć czasem trzeba z nim 
walczyć, a czasem i przegrać... 

Autorzy najlepszych prac 
otrzymali nagrody, wszyscy 
proporczyki i znaczki. Ich prace 
powędrują teraz do Gdyni. 
Tam, w Klubie Matek Chrzest- 
nych, obejrzą je ludzie morza. 
Na pewno i im się spodobają. 
A może nawet upiększą wnę- 
trze któregoś ze statków? 

Pani Maria Górnikiewicz 
z Gdańska, prezeska Klubu Ma- 
tek Chrzestnych (jest ich w ca- 
tej Polsce 212), wręczając na- 
grody, powiedziała: „Bardzo 
mi się wasze prace podobają. 
A przecież wielu z was nigdy 
tego morza nie widziało... Na 
pewno wyzdrowiejecie i bę- 
dziecie mieli okazję je zoba- 
czyć. Wasze zainteresowanie 
zasługuje na uznanie. Chcę bar- 
dzo, by te prace zobaczyli lu- 
dzie na Wybrzeżu, gdzie teraz, 
w końcu czerwca, obchodzone 
są Dni Morza. Ta wizyta w naj- 
piękniejszym Pomniku będzie 
dla mnie niezapomnianym 
wrażeniem.” 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. Jacek Łopuszyński 


Fotokonkurs z Lilijką 





© MOJA DRUŻYNA 
© HARCERSKA 
AKCJA LETNIA "86 


Ogłaszamy wakacyjny kon- 
kurs na najlepszy fotoreportaż 
(cykl zdięć) o tegorocznej akcji 
letniej drużyn i szczepów. Prze- 
syłajcie zdjęcia wykonane na 
obozach stałych i wędrownych, 
ze zlotów, rajdów, wycieczek 
i spływow, rejsow kolonii zu- 
chowych, a także stanic Nieo- 
bozowego Lata - słowem 
z wszelkich przejawów harcer- 
skiej letniej działalności. 

Uczestnikami konkursu mo- 
gą być wszyscy fotografujący 
amatorsko. 

Konkurs rozegrany zostanie 
w dwóch kategoriach wieko- 
wych I — do 15 lat i Il - powyżej 
15 lat. Dla każdej z kategorii 
przewidziane są nagrody: 


l miejsce — 15.000 zł 
dlo" — 10.000 zł 
mo” - 5.000 zł 


oraz 10 wyróżnień po 2.000 zł. 

Jury zastrzega sobie prawo 
innego podziału nagród oraz 
możliwość przyznania nagród 
rzeczowych. Każdy uczestnik 
może przysłać dowolną liczbę 
prac wykonanych dowolną te- 
chniką w formacie: 

— zdjęcia czarno-białe 13 x 
10 cm (minimum) 

— przezrocza barwne 
24 x 26 mm lub większe. 

Prace muszą być czytelnie 
opisane: imieniem i nazwi- 
skiem, z podaniem wieku, na- 
zwy i nr. drużyny oraz stopnia 
harcerskiego "autora. Należy 


również podać: dokładny adres 
zamieszkania, a także tytuły 
zdjęć lub całego cyklu. 

Organizatorzy dopuszczają 
przysyłanie zdjęć  pojedyn- 
czych oraz nagradzanie zdjęć 
pojedynczych wybranych z ca- 
łego cyklu. Prace nadesłane na 
konkurs zostaną w archiwum 
organizatorów i nie podlegają 
zwrotowi. Zdjęcia zamieszcza- 
ne w prasie zostaną opłacone 
wg obowiązujących stawek. 
Udział zdjęć w wystawach po- 
konkursowych jest bezpłatny. 

Termin nadsyłania zdjęć: do 
dnia 30 września 1986 r. (decy- 
duje data stempla pocztowego). 

Rozstrzygnięcie _ konkursu 
nastąpi w dniu 18 października 
br. Wyniki konkursu wraz z pu- 
blikacją nagrodzonych prac 
ukażą się w „Świecie Młodych”, 
„Na Przełaj”, „Płomyku” oraz 
Telewizyjnym Magazynie Har- 
cerzy „Krąg”. Zdjęcia należy 
przesyłać pod adresem: Głów- 
na Kwatera ZHP, ul. Konopnic- 
kiej 6, 00-491 Warszawa, z dopi- 
skiem na kopercie „FOTO- 
KONKURS”. 

Konkurs organizują i nagrody 
fundują: Wydział Propagandy 
oraz Wydział Nauki i Rozwoju 
Zainteresowań GK ZHP przy 
współudziale Redakcji „Świata 
Młodych”, „Na Przełaj”, „Pło- 
myka”, Telewizyjnego Magazy- 
nu Harcerzy „Krąg”, Centralnej 
Składnicy Harcerskiej i Warsza- 
wskiego Ośrodka Kultury. 


edycja druga 


„Uważam, że zorganizowa- 
ny przez Was konkurs listy gier- 
przebojów jest po prostu wspa- 
niały. Opisy Wasze bardzo mi 
pomagają. W sklepie widzę 
wiele gier. Myślę, która jest na- 
prawdę dobra, przy której 
„pęknie mi głowa”. Dzięki Wa- 
szym opisom nie zastanawiam 
się długo. Po prostu Wy doko- 
naliście wyboru. Tak, ale nie 
jest łatwo te dobre gry kupić. 
Dostałam dopiero „Lingram”, 
„Laskę”, „IQ Test" i nic wię- 


cej”... — 
Majdan 

To prawda, trudno kupić te 
najlepsze gry. Pojawiają się to 
tu, to tam. 

Wakacje to wyjątkowa okaz- 
ja, by korzystając z podróży po 
kraju — rozejrzeć się po skle- 
pach z zabawkami i grami. 
A nuż znajdziecie gdzieś praw- 
dziwy przebój? 

Przypominamy tytuły gier, 
których warto szukać: 

Fortuna, Fokus, Grand Prix, 


Marta Milewska, 


Wertikal, Eurobusiness, Kasia, 
Ratuj swoje miasto, Archime- 
des, Karo, Gra w krzyżówkę, 
Aerobic bez muzyki, 3 na 3, 
Bankurt, Magiczna siódemka, 
Gra w L, Literki. 

Dziś przedstawiamy cztery 
gry. Dwie z nich opisali człon- 
kowie Klubu Mądrych Gier 
działającego pod patronatem 
„Świata Młodych” — w warsza- 
wskim Pałacu Młodzieży. 

Otrzymaliśmy wiele listów, 
których autorzy opisywali grę 
pt. „Manewry morskie”. Naj- 
ciekawszą recenzję napisał 
Piotr Kołuda z Łodzi. 

Piotr, a także Marcin Żmudz- 


ki i Grzegorz Gwiazdowski 
z Klubu Mądrych Gier otrzymu- 
ją wspaniałe nagrody — gry wy- 
różnione na Liście Gier — Prze- 
bojów. Na nagrody zasłużyli 
również autorzy recenzji in- 
nych gier: Renata Stachowicz 
— Jasieniec Iłż., Adam Pilacho- 
wski — Inowrocław, Agnieszka 
Gorzelak — Oleśnica, Katarzyna 
Czabara — Konstantynów Łódz- 
ki, Anna Grzelak — Kawęczyn — 
Gazdów, Robert Maciejaszek — 
Szczecin, Bogdan Górnica — 
Knurów i Szymon Kudła —War- 
szawa. 


JACEK CIESIELSKI 





SUPER COSMIC 
BUSINESS 


wiek: od 13 lat 


ocena: 4 





W naszym kraju coraz wię- 
kszą popularnością cieszy się 
wszystko to, co związane zfan- 
tastyką. Szybko znikają z półek 
książki s-f, w kinach na dobrych 
filmach tego gatunku są kom- 
plety. Również na rynku gier, 
który stara się nadążyć za mo- 
dą, pojawiają się gry s-f 
i fantasy. 


Niedawno ukazała się 
w sprzedaży gra pod nazwą: 
„Super Cosmic Business”. Jest 
to kolejny wariant gry „Mono- 
poly”. Tutaj" też kupujemy 
i sprzedajemy. Lecz nie zwykłe 
parcele budowlane, a... całe 
planety, złoża metali szlachet- 
nych, kosmiczne linie komuni- 
kacyjne. Na planetach zakłada- 
my bazy naukowe, później 
osiedla. Najpierw jesteśmy 
dzielnymi zwiadowcami, którzy 
odkrywają nowe planety, póź- 
niej zaś kolonistami. Jeśli 
w trakcie gry uruchomimy wy- 
obraźnię (a tej chyba nam nie 
brakuje!) i spróbujemy zoba- 


czyć burze piaskowe, potoki la- 
wy czy nieznane zwierzęta, z ja- 
kimi mogą się spotkać kosmo- 
nauci, to możemy naprawdę 
fantastycznie się bawić. Projek- 
tantowi gry nie zabrakło poczu- 
cia humoru. Zafundował nam, 
na przykład, mandat za zaśmie- 
canie przestrzeni kosmicznej. 


Największy minus to kiep- 
skie wykonanie. Plansza jestfa- 
talnie sklejona (swoją podklei- 
tem zaraz po kupieniu), a karty 
„losowe! i karty „własności” — 
nierówno przycięte przez co 
niektóre napisy są okrojone. 
I jeszcze jedno: jednostką płat- 
niczą jest... dolar. Czyżby auto- 
rowi w tej jednej sprawie za- 
brakło fantazji? Mógł wymyślić 
coś ciekawszego i dowcipniej- 
szego, już chociażby  „sola- 
rion''. Mimo że nie jest to na- 
zwa oryginalna, bardziej chyba 
pasuje do charakteru gry. 


Grzegorz Gwiazdowski 
— Klub Mądrych Gier 





TANGRAMY 


wiek: od 6 lat 


„łamigłówka z siedmiu sztu- 
czek, z których różne figury się 
układa, naśladuje odrysowane, 
odgadnąć niektóre trudno bar- 
dzo, wprawia to młode głowy 
do kombinacji matematycz- 
nych” — tak pisał o tangramie 
Łukasz Gołębiowski, autor dzie- 
ła „Gry i zabawy różnych sta- 
nów, w kraju całym lub niektó- 
rych tylko prowincjach”, wyda- 
nej w 1831 roku. Historia tangra- 
mu jest bardzo zagadkowa i... 
zabawna. Z książki Gołębiow- 
skiego można by sądzić, że na 
początku ubiegłego wieku tan- 
gram był znany jeśli nie „w kraju 
całym” no to przynajmniej 
w „niektórych tylko prowin- 
cjach”. Okazuje się jednak, że 
akurat.w tym czasie dopiero go 
wynaleziono. I to gdzie? W Chi- 
nach! Pierwsze wzmianki o tan- 


ocena: 4 


gramie w literaturze (chińskiej, 
oczywiście) pojawiły się na- 
prawdę dopiero w XIX wieku. 
Czy zabawa jest ciekawa? Oj, 
tak! I to bardzo. Ja spędzilem 
nad nią wiele godzin. Nadarza 
się okazja, byście i wy połamali 
sobie głowę. Ukazał się w sprze- 
daży komplet łamigłówek tan- 
gramowych. Choć brak w nim 
tej tradycyjnej chińskiej wersji, 
jest aż osiem innych odmian. 
Zabawa polega na układaniu 
różnych figur z zestawu części, 
które powstały przez pomysło- 
we rozcięcie np. kwadratu, 
prostokąta, koła. Przystępując 
do zabawy znamy kontur figury, 


a mamy wypełnić jej wnętrze: 


wszystkimi elementami ukła- 
danki. 

W broszurze znajdującej się 
w pudełku jest mnóstwo wzo- 


TANGIAMY 


UKŁADANKI KSZTAŁTOWE 





rów. Zabawy starczy więc na 
długie, długie godziny. Jeśli ko- 


muś znudzi się układanie 


przedstawionych tam  kształ- 
tów, może wymyślać swoje 
własne. 


Bardzo spodobała mi się gra 
pt. „Manewry morskie”. Gra 
polega na zniszczeniu desanto- 
wego okrętu przeciwnika za po- 
mocą własnej floty, która skła- 
da się z 3 pancerników, 3 okrę- 
tów rakiętowych, 3 krążowni- 
ków, 4 niszczycieli, 4 okrętów 
podwodnych, 4 eskortowców, 
4 trałowców, 1 okrętu desanto- 
wego oraz 4 baterii nabrzeż- 
nych i 6 min. 


Gracze ustawiają swoje 


ocena: 5 


pionki po przeciwległych stro- 
nach planszy, na polach ozna- 
czonych określonym kolorem. 
Następnie, wpływając z portu 
specjalnymi wyjściami, starają 
się zniszczyć flotę wroga przez 
manewrowanie własnymi 
pionkami. 

Wttej grze nie rzuca się kost- 
kami. Liczbę ruchów każdym 
okrętem wskazuje dołączona 
tabelka. Na przykład: niszczy- 
ciel może przepłynąć najwyżej 





4 pola, a okręt rakietowy może 
posuwać się o 1 pole. Grę prze- 
grywa ten, kto pierwszy traci 
okręt desantowy lub okręty ra- 
kietowe. Również wprowadze- 
nie okrętu desantowego do po- 
rtu przeciwnika oznacza dla 
niego przegraną. 

Grę oceniam na „piątkę”. Do 
zalet należy starannie wykona- 
ne pudełko, plansza, . pionki 
a przede wszystkim to, że jestto 
bardzo interesująca gra. Żeby 
wygrać partię, trzeba mieć spo- 
re doświadczenie. 


Gra jest stosunkowo tania, 
bo kosztuje tylko 246 złotych. 


Piotr Kołuda 
Łódź 





wiek: od 13 lat 
ocena: 5 


„Bitwa na polach Pelennoru” 
jest strategiczną grą wojenną 
przeznaczoną dla dwóch gra- 
czy. Opiera się na epizodzie try- 
logii J.R.R. Tolkiena „Władca 
pierściehi”. Symuluje najwię- 
kszą i decydującą bitwę między 
siłami Ciemności a przymie- 
rzem Ludów Zachodu o pano- 
wanie nad Śródziemiem. Roz- 
grywana jest na planszy przed- 
stawiającej siedmiopoziomową 
warownię Minas Tirth i okalają- 
ce ją pola. Jeden z graczy utoż- 
samia się z Władcą Ciemności — 
Sauronem (oblega twierdzę), 
drugi zaś jest Westerneńczy- 
kiem (dowodzi obroną). Zada- 
nia obu graczy są odmienne. 
Określają je przyjęte przez sa- 
mych graczy scenariusze. Gra 
jest interesująca a jej dużym 
plusem jest staranne wykona- 
nie. Ponad to ograniczono 
w niej znacznie wpływ czynnika 
losowego przez - zastosowanie 
tabel. 








Minus to zbyt duża liczba że- 
tonów, które można przesuwać 
podczas jednego etapu (61 
Sauron, 40 - Westerneńczyk) co 
znacznie komplikuje przejrzys- 
tość gry. Poza tym utrudniają ją 
niektóre zasady. Trudno opano- 
wać je po jednorazowym prze- 
czytaniu. 

Gra jest,bez wątpienia prze- 


znaczona dla fanatyków s-f. Wy- 
maga dużego zaangażowania. 
Dopiero po wnikliwym przestu- 
diowaniu i kilkakrotnym roze- 
graniu dostarcza wielu nieza= 


pomnianych przeżyć i prawdzi- * 


wych emocji. z 
Marcin Źmudzki 
— Klub Mądrych Gier 


BITWA 


NA POLACH 
PELENNORU 








ZE trafił na łuczniczy tor, 
uprawiał wiele dyscyplin 
sportowych: koszykówkę, siat- 
kówkę, piłkę nożną i ręczną, 
tenis ziemny. O takich jak on 
mówi się, że w każdej konkure- 
ncji odnieśliby sukces. Tomek 
wybrał jednak łuki. W szóstej 
klasie, za namową kolegów, 
przyszedł na stadion Marymon- 


tu i spróbował swoich sił 
w strzelaniu do kolorowych 
tarcz. Pani Wanda Więckowska 
— pierwsza trenerka Tomka — od 
pierwszej chwili zauważyła, że 
zdecydowanie wyróżnia się on 
wśród swoich rówieśników. 
Chłopak posiadał odpowiednią 
koordynację ruchową, miał do- 
brze zbudowane ramiona 


Nie gorszy od Robin Hooda 


i mocne łokcie (bardzo ważne 
elementy w tej dyscyplinie), 
a także odznaczał się spokojem 
i celnym okiem. Swoimi predy- 
spozycjami przypominał dwóch 
wychowanków pani Więckow- 
skiej - Zbigniewa Ściborai Jacka 
Rejnerta. Obaj są dzisiaj w ka- 
drze Polski seniorów. 

Po pierwszych kilkunastu tre- 
ningach odbyły się szkolne za- 
wody. Szkoła Podstawowa nr 65, 
do której uczęszcza Tomek, jest 
objęta patronatem warszaw- 
skiego Marymontu i łucznictwo 
uprawia tu spora grupa mło- 
dzieży. Tomek doskonale pa- 
mięta tamte zawody. Startując 


z bardziej doświadczonymi ko- 
legami, wywalczył trzecie miej- 
sce. Po kilku tygodniach przy- 
szedł jeszcze większy sukces. 
W finale Warszawskiej Olimpia- 
dy Młodzieży zajął trzykrotnie 
drugą lokatę na dystansach: 10, 
15 i 20 metrów. W strzelaniu na 
25 metrów pobił wszystkich 
konkurentów. W punktacji wie- 
lobojowej, z łącznym wynikiem 


262 punkty, zdobył srebrnyme- 


dal. A więc pierwszy poważny 
start i od razu duże osiągnięcie. 

Swoimi pozasportowymi za- 
interesowaniami nie różni się 
wiele od rówieśników. Kolek- 
cjonuje znaczki, lubi muzykę. 





Bardzo chętnie chodzi do kina. 
Najbardziej podobają mu się fil- 
my Spielberga: „Poszukiwacze 
zaginionej arki”, „Indiana Jo- 
nes” i „1941”. Z telewizyjnych 
filmów najchętniej ogląda seria- 
letakie jak: „Stawkawiększaniż 
życie”, „Czterej pancerni 
i pies” czy „Jak rozpętałem II 
wojnę światową”. W wolnych 
chwilach sięga po książki Szkla- 
rskiego i Ożogowskiej. Ostat- 
nio czytał „Tajemnicę zielonej 
pieczęci”. Ma jeszcze jedną 
pasję. Uczęszcza na lekcje języ- 


ka angielskiego i bardzo chciał- . 


by opanować ten popularny na 
całym świecie język. 

Wymarzył sobie, że po skoń- 
czeniu szkoły średniej pójdzie 


"do szkoły filmowej i zostanie 


operatorem kamery. Ma zamiar 
kręcić filmy fabularne i progra- 
my dla telewizji. Ale to jeszcze 
odległa przyszłość. 

Na razie pragnie doskonalić 
swoje łucznicze umiejętności 
i sukcesy z kategorii młodzików 
powtórzyć w wieku juniora i se- 
niora. Ma swoje sportowe wzo- 
ry. Na torze łuczniczym podzi- 
wia technikę mistrzyni Polski 
Beaty Iwanek. Natomiast idea- 
łem człowieka i sportowca jest 
dla niego reprezentacyjny pił- 
karz Dariusz Dziekanowski. 
Chciałby kiedyś zdobyć choć 
trochę jego popularności. 


ANDRZEJ BACZYŃSKI 
- Fot. M. Szymański 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


N tegorocznym salonie sa- 
Aicha w Genewie 
koncern Volkswagena przedstawił 
eksperymentalny pojazd o nazwie 
SCOOTER. Jego konstrucja opie- 
ra się na trzech kołach — dwóch 
przednich i jednym tylnym. Nie- 
którzy określają ten pojazd jako 
coś pośredniego pomiędzy samo- 
chodem i motocyklem. Trudno się 
z taką opinią zgodzić, gdyż w kon- 
strukcjj SCOOTERA — znaleźć 
można tylko jedno rozwiązanie, 
którego wzorzec mógł zostać za- 
czerpnięty z konstrukcji motocy- 
klowych. Jest nim wahaczowe za- 
wieszenie tylnego koła. Pozostałe 
rozwiązania są typowo samochodo- 
we i z tego względu najtrafniej- 
szym ekreśleniem dla tej konstruk- 
cji jest nazwa — samochodzik na 3 
kołach. Zresztą w okresie 100-let- 
niej historii samochodu powstawa- 
ło wiele samochodzików trójkoło- 
wych, a niektóre z nich doczekały 
się nawet seryjnej produkcji. War- 
to również wiedzieć, że pierwszy 
samochód Carla Benza, od którego 


SCOOTER 


powstania przyjęto liczyć historię 
samochodu, posiadał też trzy koła 
z tym, iż pojedyncze koło umiesz- 
czone było z przodu. 

SCOOTER, w stosunku do po- 
przedzających go rozwiązań kon- 
strukcyjnych samochodzików trój- 
kołowych, posiada jednak niekon- 
wencjonalną budowę, a tworzy ją 
silnik umieszczony z przodu i na- 
pędzający przednie, kierowane ko- 
ła. Dotychczas wszystkie znane 
rozwiązania trójkołowców posiada- 
ły napęd na pojedyncze koło i w 





tym tkwiła prostota wykonania, 
która eliminowała między innymi 
dość skomplikowane mechanizmy 
różnicowe. 

Napęd przednich kół w SCOO- 
TERZE podyktowała obecna kon- 
cepcja budowy pojazdów małych 
i średnich, z których zdecydowana 
większość napędzana jest jak wia- 
domo za pośrednictwem kół przed- 
nich. W SCOOTERZE zastosowa- 
no więc zespół napędowy z małoli- 
trażowego VOLKSWAGENA 
POLO składający się z silnika ben- 


zynowego o pojemności 1050 cm 
sześc. umieszczonego poprzecznie 
w stosunku do osi podłużnej samo- 
chodu i  czteroprzekładniowej 
skrzyni biegów. 

SCOOTER w swej konstrukcji 
ma spełniać także walory samocho- 
du sportowego, który jednakże 
przy dużych prędkościach zuży- 
wałby małe ilości paliwa. Przepro- 
wadzone badania potwierdziły za- 
mierzenia konstruktorów, ponie- 
waż osiąga on prędkość maksymal- 
ną 160 km/h i spala przy prędkości 


'90 km/h tylko 3,9 1 paliwa, a przy 


prędkości 120 km/h — 5 I paliwa. 
Przeprowadzono również próby 
z silnikiem o pojemności 1400 cm 
sześc. z wtryskiem paliwa, SCOO- 
TER z tym źródłem napędu osiągał 
prędkość 220 km/h i spalał przy 
prędkości 90 km/h — 4,4 |. a przy 





120 km/h — 5,6 1 paliwa na 100 km. 

'Te pozytywne walory eksploata- 
cyjne osiągnięto także między in- 
nymi dzięki doskonałej aerodyna- 
mice nadwozia, dla którego współ- 
czynnik oporu powietrza cy wynosi 
tylko 0,25. 

Zajmowanie miejsca we wnę- 
trzu tego dwuosobowego pojazdu 
odbywa się za pośrednictwem pary 
drzwi, które otwierają się poprzez 
unoszenie ich ku górze. W'yposaże- 
nie wnętrza w niczyn nie różni się 
od wnętrz współczesnych samo- 
chodów. Miejsce na bagaż znajduje 
się za oparciami foteli kierowcy 
i pasażera. 

Ze szczegółów konstrukcyjnych 
warto jeszcze wymienić, że koła 
przednie zawieszone są na zwrotni- 
cach kolumnowych, koło tylne na 
wahaczu wleczonym zaopatrzo- 
nym w amortyzatory typu motocy- 
klowego. 

Dane wielkościowe SCOOTE- 
RA są następujące: długość 3175 
mm, szerokość 1498 mm, wyso- 
kość 1235 mm, rozstaw osi 2150 
mm, rozstaw kół przednich 1306 
mm, ciężar 550 kg. 

Samochodzik ten, pomimo za- 
stosowania dość niekonwencjonal- 
nych rozwiązań w mechanizmach 
jak i szacie zewnętrznej nadwozia, 
nie znalazłby prawdopodobnie 
w chwili obecnej wielu nabywców 





i z tego względu nie przewiduje się 
rozpoczęcia jego produkcji i sprze- 
daży. W związku z tym nie prze- 
widuję na razie wprowadzenia 
dodatkowej rubryki pod nazwą 
„Świat na trzech kółkach”, cho- 
ciaż nie wiem czy w przyszłości nie 
będziemy do tego zmuszeni... 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 
MOTORYZACJI 
Mariusz NOWACKI, ul. Wolności 
IVA, 22-100 CHEŁM, pragnie wymie- 
niać prospekty następujących firm sa- 
mochodowych: Audi, Volkswagen, Ive- 


co i Magirus, na prospekty następują- 
cych japońskich firm: Mazda, Toyota 
i Nissan. 

Bernard KRÓL, 14-321 BORECZ- 
NO, poszukuje katalogów z lat 1983- 
1986 następujących firm. samochodo- 
wych: Skoda, Ford, Mercedes, w za- 
mian oferuje różne zdjęcia samocho- 
dów, ich dane techniczne i adresy firm 
samochodowych. 

Piotr KIRCUŃ, ul. Niedźwiedzia 
24 m. 33, 54-233 WROCŁAW, pragnie 
wymieniać adresy firm samochodowych 
oraz dane techniczne różnych samo- 
chodów. 





ZENON DUTKIEWICZ 





Zielono 
mi (125) 


witnące pelargonie 
w oknach i wysokie, różno- 
barwne malwy rosnące pod 
ścianami wiejskich chat i wzdłuż 
drewnianych płotów przyozda- 
biały niegdyś wszystkie wiej- 
skie obejścia. Był to obrazek tak 
miły oku i tak swojski, że zosta- 
wał w sercu na całe życie. Stąd 
pisał Julian Tuwim w „Kwiatach 
Palskich”: „Kraju mój kraju bar- 
wy pelargonii i malwy”.. 
Zmieniło się dużo na wsi. Do- 
my są teraz duże, murowane, 
zamożne i bardziej surowe. Od- 
gradzają je od drogi wysokie 
płoty z siatki i solidne bramy 
z żelaza. Przydałoby się im wię- 
cej swobody, miękkości iwszel- 
kiej zieleni maskującej niedos- 
tatki naszej sztuki budowlanej. 
Jest wokół nich dużo miejsca na 
krzewy, pnącza i kwiaty, a wśród 
nich i na malwy. Malwy przypo- 
minają, że lipiec jest ostatnią 
porą do wysiewu roślin dwulet- 
nich. Wiele z nich wysiewa się 
bez naszego udziału. Jeśli 
gdzieś rosną już malwy, dzwon- 
ki ogrodowe, naparstnice lub 
bratki, to zwykle co roku poja- 
wiają się nowe rośliny z samo- 
siewu. Uprawiane u nas malwy 
są roślinami trwałymi, lecz aby 
zakwitły w przyszłym roku trze- 
ba je wysiać najpóźniej w poło- 
wie lata. ż 
Bratki ogrodowe 
(Viola wittrockiana) 














Bratki są najmilszymi z roślin 
dwuletnich. Kwitną od wczes- 
nej wiosny aż do końca czerw- 
ca. Dzięki intensywnej, żywej 
barwie, pięknie wyglądają na tle 
zielonego trawnika. Bratki są 
mało wymagające i udają się na- 
wet na lekkich piaszczystych 
glebach. Na glebach żyznych 
i cięższych kwitną dłużej. Bratki 
są niezastąpione jeśli pragnie- 
my utworzyć szybko w ogródku 
żywe kolorowe plamy. Bratki 
rosną dobrze zarówno w cieniu 
jak i na pełnym słońcu. Odmian 
bratków jest bardzo dużo o naj- 
rozmaitszych barwach i odcie- 
snach. Najładniejsze są bratki 
wiełokwiatowe z płatkami o fry- 
zowanych brzegach lub z aksa- 
mitnym odcieniem. W sprzeda- 
ży są nasiona jednoodmianowe 
oraz mieszanki wielobarwne. 
Rozsadę bratków wysadzamy na 
kwietniki w odległości co 10-15 
cm. 





Stokrotki 
(Bellis perennis) 


Stokrotki uprawne są bliskimi 
krewniakami  stokrotek _pol- 





W KRAJU MALWY 


nych, rosnących na miedzach 
i łąkach. Są może mniej efek- 
towne niż bratki, lecz za to kwit- 


ną niezmiernie długo, od 
wczesnej wiosny przez całe la- 
to. Są to rośliny niskie, toteż 
sadzimy je podobnie jak bratki 
na froncie rabatek. Pięknie wy- 
glądają na tle zielonego trawni- 
ka, nadają się do skrzynek bal- 
konowych. W sprzedaży znaj- 
dują się nasiona odmian białych 
„Montblane”, różowych „Mon- 
terosa” i czerwonych „Crimson 
Ball”.  Rozsadę _wysadzamy 
w podobnej odległości jak brat- 
ki. Na zdjęciu stokrotki wiel- 
kokwiatowe. 


Niezapominajki 
(Myosofis alpestris i M. silvatica) 


W *ogrodach najczęściej 
uprawiana jest niezapominajka 
leśna. Jest ona dosyć wytrzyma- 
ła na suszę, lecz lubi miejsca 
cieniste i wilgotne. Można je 
sadzić pod płotami, drzewami, 
a nawet w skrzynki balkonowe 
z północnej strony budynku. 
Drobniutke kwiaty mają nie- 
przeciętny urok. W sprzedaży 
są nasiona odmian o kwiatach 
białych, różowych i niebieskich. 
Cenione są polskie odmiany: 
Niebieska Kuleczka, Biała Kule- 
czka, Świteź i Bryza. Niezapomi- 
najki uprawiamy podobnie jak 
bratki i stokrotki. 





Goździki brodate 
(Dianthus barbatus) 


Goździki brodate są roślinami 
średniej wysokości o drobnych 
kwiatych zebranych w koliste 
kwiatostany. Kwiaty mają białe, 
różowe lub czerwone. Sadzimy 
je na rabatki, zwykle między by- 
linami, dla wypełnienia pustych 
miejsc. Kwitną od czerwca do 
późnego lata. Lubią gleby żyzne 
i słońce. Sadzimy je w odstę- 
pach co 20-30 cm. 


Maki syberyjskie 


(Paparer nudicaule) 


Rośliny średniej wysokości 
kwitną w połowie lata o bardzo 
okazałych żywych kwiatach, 
barwy żółtej, pomarańczowej 
lub czerwonej. 

Uprawiamy je na rabatach 
podobnie jak goździki. Lubią 
żyzną glebę i dużo słońca. 


Dzwonki ogrodowe 
(Campanula medium) 


Okazałe rośliny -średnie lub 
wysokie (50-100 cm) o prostych, 
sztywnych łodygach pokrytych 
dzwonkowymi kwiatami barwy 
białej, różowej, lila lub niebie- 
skiej. 

Sadzimy je zwykle w głębi ra- 
batek między wyższymi bylina- 
mi. Kwitną od połowy lata do 
jesieni. Wymagają żyznej gleby 
i słonecznego stanowiska. Na 


rabatkach sadzić je trzeba co 


30-50 cm. 


Malwy 


(Althaea rosea) 


Lubią miejsca zaciszne i sło- 
neczne. Wyrosłe, okazałe łody- 
gi pokryte są od dolu do góry 
bukietami kielichowatych kwia- 
tów pastelowej barwy białej, 
żółtej, różowej, czerwonej i fio- 
letowej. 

Sadzimy je co 50-80 cm. 

Nasiona roślin dwuletnich 
i malw wysiewamy na rozsadni- 
ku, na zagonku szerokości 1 m. 
Można je siać w rządki, w odle- 
głości co 25 cm, lub rzutowo. Po 
wzejściu roślin siewki przerywa 
się, jeśli są zbyt gęste, podlewa 
w miarę potrzeby i odchwa- 
szcza. 

Rozsadę można wysadzić na 





«kwietniki późną jesienią lub 


wiosną, w następnym roku. 


AUGUSTYN MIKA 


ak zwykle — latem żegnamy 

się w klubie z ptasią wiosną, 
Czyli omawiamy koresponden- 
cję dotyczącą godów i lęgów. 
Dziś słowo o godach i nieco 
więcej słów — wcześniej zapo- 
wiedzianych = o gniazdach. 

Marek Nowak z Sosnowca 
opisał nam pokrótce toki bażan- 
tów. „Zauważyłem, że koguty 
wyznaczyły na określonym tęre- 
nie swoje rewiry lęgowe, do 
których nie wpuszczają swych 
konkurentów. W przypadku, 
gdy dwa bażanty-samce spotka- 
ją się ze sobą, może dojść do 
bijatyki. Chociaż nie zawsze tak 
to się kończy. Czasami jeden 
z kogutów uzna, że jego prze- 
ciwnik jest silniejszy i bez walki 
stara się oddalić. Z początku na 
piechotę, a gdy przeciwnik po- 
dąży za nim, po prostu rozkłada 
skrzydła i odlatuje.” 

W tym samym liście znajduje- 
my też opis charakterystyczne- 
go zachowania się dzięciołów 
w okresie godowym. „Nagle 
dobiegł do mych uszu dziwny 
dźwięk, jakby ktoś kijem stukał 
w blachę. Gdy ostrożnie pod- 
szedłem w to miejsce, zobaczy= 
łem = dzięcioła _ stukającego 
w metalowy słup linii wysokiego 
napięcia. Ptak przebywał na słu- 
pie kilka minut, później odle- 
ciał. Jego miejsce zajął nieba- 
wem inny dzięcioł, który rów- 
nież przebywał na słupie kilka 
minut. To mnie zaciekawiło. 
Zwróciłem uwagę na inne słupy 
i stwierdziłem, że na wielu 
z nich przebywają dzięcioły. 
Niektóre spędzały na metalo- 
wych konstrukcjach po kilka- 
naście minut...” Jak widać — 
dzięcioły w okresie godowego 
bębnienia nie przepuszczą ża- 
dnemu przedmiotowi, który tyl- 
ko może spełnić rolę... bębna! 
I trzeba przyznać, że cywilizacja 
stale wzbogaca to ich instru- 
mentarium. Zarazem poznaliś- 
my tu nowe „zastosowanie”, ja- 
kie znalazły linie energetyczne 
w ptasim świecie. Dotąd słupy 
tych linii były traktowane jako 
znakomite punkty obserwacyj- 
ne oraz fundamenty dla gniazd 
— zwłaszcza przez drapieżniki, 
bociany i krukowate. (Ale też 





z 


stanowią one swego rodzaju 
pułapki i niejeden duży ptak 
zginął porażony gdy dotknął 
obydwoma końcami skrzydeł 
do dwóch przewodów linii!) 
Zaczynając dziś na dobre te- 
mat „gniazda i lęgi”, sięgnąłem 
po list Artura Sawickiego ze Słu- 
pska, bardzo aktywnego kore- 
spondenta w ciągu minionej 
wiosny. Autor zapoznaje nas ze 
sprawdzonymi przez siebie me- 
todami wyszukiwania gniazd. 
Oto one: © obserwacja ptaków 
noszących materiał na gniazdo 
lub jego wyściółkę © obserwa- 
cja wcześniej znalezionych 
dziupli © przeszukiwanie 
miejsc dogodnych do założenia 
gniazda — np. żywopłotów © na- 
słuchiwanie głosów piskląt- np. 


' wiosennych notatek ptakoklubów 


dzięciołów © obserwacja pta- 
ków znoszących pokarm © od- 
najdywanie odchodów pod 
gniazdem-dziupłą. Te wskaza- 
nia mogą się przydać innym pta- 
kołubom, co prawda już chyba 
nie w tym roku. Dodam, że szu- 
kanie gniazd  propagujemy 
w klubie mniej chętnie, niż inne 
formy kontaktu z ptakami. Bo- 
wiem zbyt intensywna penetra- 
cja gniazd przez wielu ludzi mo- 
głaby się przyczynić do znacz- 
nych strat w lęgach. A poza tym 
— inne ważniejsze formy obser- 
wacji ptaków leżą odłogiem! 
No, ale przecież z obserwacji 
gniazd całkiem zrezygnować 
nie możemy... Np. Artur uczest- 
niczy w akcji „ATLAS” — a jak 
udowodnić gnieżdżenie się ja- 





Dzięcioł duży — tym razem nie na słupie ale przy naturalnej dziupli 


kiegoś gatunku na badanym ob- 
szarze, jak nie przez znalezienie 
gniazda lub przynajmniej wy- 
krycie typowych zachowań lę- 
gowych? 

No więc zajrzyjmy do ptasich 
siedzib...„Coraz częściej- pisze 
Artur — można znaleźć gniazda 
sierpówek... Jedno zostało zało- 
żone tak, że gdy ulicą jedzie 
autobus, gniazdo znajduje się 
30-40 cm nad jego dachem. Ale 
ptak siedzi już dłuższy czas i nic 
nie zapowiada, aby miał opuścić 
gniazdo...” Takie gniazda sier- 
pówek nie stanowią już dziś, 
gdy ptaki te nadobrewtopiły się 
w miejski biotop, zbytniej rewe- 
lacji. Ale Artur w innym liście 
pisze też o  gniazdowaniu 
w mieście innego dzikiego go- 
łębia — grzywacza... znalazł sze- 
reg gniazd tych okazałych pta- 
ków. Budowane są na dwa spo- 
soby „nie osłonięte, ale b. wy- 
soko na gałęzi lub nisko, ale 
dobrze zamaskowane...” 
A w ogóle to „wszystkie znale- 
zione w tym roku gniazda grzy- 
waczy znajdują się przy dość 
ruchliwych ulicach. Wygląda to 
na ekspansję lęgową tego ga- 
tunku do miast. W każdym razie 
taka sytuacja istnieje w Słup- 
sku”. Wcześniej ta ekspansja 
dzikich gołębi do miast miała 
miejsce w Europie Zachodniej. 
U nas dopiero się zaczyna. Śle- 
dźmy ją! Dodam, że o gniaz- 
dach grzywacza na boisku 
szkolnym i sierpówki na balko- 
nie napisał nam Adam Wymaza- 
ła z Granicy k. Strzegomia. 

A znów Zbigniew Barański 
z Zahoczewia w woj. krośni: 
skim znalazł „gniazdo kopciu- 
szka w szparze stalowej belki 
pod sufitem na hali warsztato- 
wej. Widziałem że ptaki wysia- 
dują.”” Ta wiadomość też pasuje 
jak ulał do dzisiejszego odcinka, 
z którego jasno wynika, że coraz 
więcej ptasich gniazd jestw bar- 
dzo _„cywilizowanych”  miej- 
scach. 

Niebawem znowu o gniaz- 
dach! 





TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


Japonia w kosmosie 


27 stycznia 1988 roku, o ile nie zajdą jakieś zmiany, w wystrzelonym 
przez USA statku kosmicznym po raz pierwszy znajdą się Japończycy. Po 
sprawdzeniu 533 kandydatów na astronautów, Japońska Krajowa Agen- 
cja Rozwoju Kosmicznego wybrała w ubiegłym roku troje finalistów. 

Od października przechodzą oni ćwiczenia w Stanach Zjednoczonych. 
Ekipa składa się z 37-letniego chemika, specjalisty z zakresu fizyki próż- 
niowej — Maooru Mohri, 31-letniego inżyniera, specjalisty od dynamiki — 
Takao Doi i 33-letniej kobiety, specjalistki w dziedzinie kardiochirurgii 
i chirurgii naczyń układu krążenia — Chilaso Naito z Tokijskiego Uniwersy- 
tetu Keio. 





HODOWLA... MOLI 


W. Wielkiej Brytanii istnieje i bardzo dobrze prosperuje ferma... moli. Tak, 
tak! — hoduje się mole. Bardzo się o nie dba i dobrze karmi. Wszystkie firmy 
produkujące tkaniny przysyłają na molową fermę próbki swoich wyrobów. Tu 
pilnie się obserwuje, co molom najbardziej smakuje, no i - oczywiście wypróbo- 
wuje się rozmaite środki chemiczne, które mają żarłocznym owadom popsuć 
apetyt. 





SPOSÓB NA ZŁODZIEI 


FRANCJA (PAN). Zainstalowane w samochodach odbiorniki radiowe bardzo 
często stają się łupem złodziei. W/ tej sytuacji znakomitym rozwiązaniem, 
likwidującym w praktyce ten problem, jest pomysł inżynierów z zakładów 
Philipsa. Opracowali oni model odbiornika radiowego z wbudowanym tzw. 
elektronicznym kluczem, który może jedynie uruchomić osoba znająca zaprogra- 
mowany wcześniej kod. Na płycie czołowej odbiornika umieszczono kilka 
dodatkowych przycisków oznaczonych cyframi. Przed włączeniem radia należy 
w odpowiedniej kolejności nacisnąć trzy z nich. W wypadku nawet jednego błędu, 
radio nie daje się uruchomić przez minimum 15 minut. Tak więc istnieje 
niewielkie prawdopodobieństwo, aby złodziejom samochodowego sprzętu hi-fi 
chciało się eksperymentować i tracić wiele godzin na uruchomienie skradzionych 
odbiorników. 


S18WTV nieda WNO.. 


Co się wydarzyło 17 i 18 lipca 








18 VII 1936 r. — w Hiszpanii wy- sojusznicy uznali Tymczasowy 


buchła rebelia kierowana przez 
gen. F. Franco wspomagana przez 
faszystowskie Niemcy i Włochy, 
wymierzona przeciwko republika- 
ńskiemu rządowi. Po stronie repu- 
bliki walczyli ochotnicy z całego 
niemal świata, z Polski również. 
Polacy utworzyli brygadę im. J. 
Dąbrowskiego. Wojna domowa 
skończyła się zwycięstwem fran- 
kistów. 

17 VII 1945 r. — rozpoczęła się 
konferencja poczdamska z udzia- 
łem szefów zwycięskich mo- 
cartsw: ZSRR — Józefa Stalina, 
USA — Harry Trumana, Wielkiej 
Brytanii — Winstona Churchilla (a 
od 28 VII C. Attlee). Głównym jej 
celem było uregulowanie proble- 
mów związanych z likwidacją skut- 
ków wojny i organizacją powojen- 
nego świata. Rozstrzygnięto więc 
sprawę przyszłości powojennych 
Niemiec, ustalono zasady współ- 
pracy politycznej pięciu mocarstw 
(USA, ZSRR, Wielkiej Brytanii, Fra- 
ncji i Chin), określano zmiany tery- 
torialne w Europie i dyskutowano 

, sprawę zawarcia traktatów pokojo- 
wych. W sprawie Polski — wszyscy 


Rząd Jedności Narodowej, cofając 
tym samym uznanie dla polskiego 
rządu emigracyjnego w Londynie. 
Sprawę polskich granic zachod- 
nich omawiano 24 lipca w obec- 
ności delegacji polskiej, na której 
czele stał przewodniczący Krajo- 
wej Rady Narodowej — Bolesław 
Bierut. Ustalono zachodnią grani- 
cę Polski na linii Odry i Nysy Łużyc- 
kiej. 

Ponadto: 

18 VII 1933 r. — urodził się poeta 
radziecki Jewgienij Jewtuszenko. 

17 VII 1974 r. — oddano do użytku 


„ naziemną stację łączności sateli- 


tarnej w Psarach. 

17 VII 1979 r. — w Będominie — 
miejscu urodzenia Józefa Wybic- 
kiego — otwarto Muzeum Hymnu 
Narodowego. 


Cytat na dziś i na jutro: 
Kto chce rządzić ludźmi, 
nie powinien ich gnać przed 
sobą, lecz sprawić, by podą- 
żali za nim. 
Monteskiusz 


Autorem mego podwójnego portretu jest Rafał Szatanik, 


którego zapisuję do Rzepklubu. 
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Cześć! 


Oto nowe rekordy: 


Katarzyna Parol uplotła wianek 
długości 15,36 cm, a także znałazła 
dmuchawiec wysokości 68 cm. Zasu- 
szoną łodygę rekordowego dmu- 
chawca otrzymałem w liście. 

Joasia Piekarek z koleżanką (Ane- 
tą) uzbierały w ciągu godziny 167 
czterolistnych koniczynek! Wszystkie 
otrzymałem na szczęście. 

Robert J. z nieodwzajemnionej mi- 
łości napisak imię Arleta — 3125 
razy. 

Tomek Łuniewski przeczytał w 
1985 roku 130 książek. Otrzymałem 
dokładny wykaz. 

Artur Kowalczyk zbudował z kos- 
tek domina studnię wysokości 125 





-Nie, tu nie jest dziewięćdziesiąt dziewięć... 


RZEPKULB 


Żarty wyszperali: Justyna Lipkowska, Joanna Magnor 
i Jacek Włodarczyk. Wszystkich zapisuję do klubu. 


wszystkim, że praca nie jest mu wcale potrzebna, że chce tylko „połą- 
czyć przyjemne z pożytecznym”, to znaczy spędzić w przyjemny sposób 
wakacje w puszczy i w dodatku zarobić jeszcze na tym parę groszy. 
W praktyce okazał się zawalidrogą, zajmującym miejsce wartościowego 
pracownika, któremu pieniądze przydałyby się na życie, gdy więc 
w dodatku wypowiedział przytoczoną przed chwilą uwagą o przyjem- 
nym i pożytecznym, leśniczowie, pracujący na chleb w pocie czoła, 
poczuli się dotknięci do żywego. Młodzieniec ów — nazwijmy go C. — był 
ogromnie ciekawy i zadawał setki zbędnych pytań, zamiast uczyć się 
z doświadczenia i wyciągać wnioski z zachodzących wydarzeń. Między 
innymi pytaniami znałazło się też jedno, dotyczące sposobu zdobywania 
świeżego mięsa w puszczy. Gdy mu powiedziano, że latem nie wolno 
białym zabijać żadnych stworzeń w puszczy, wyjąwszy króliki i ryby, 
zapytał, jak się łowi króliki. Rudy natychmiast wystąpił na ochotnika 
w roli nauczyciela. Łowienie królików, oznajmił, polega na tajemnicy 
znanej tylko indianom i jemu. Zwrócił się też do obecnych z uroczystą 
prośbą o dochowanie sekretu, obawiał się bowiem zemsty Indian za 
nadmierne gadulstwo. 

— Widzi pan, to jest bardzo łatwe — zaczął. — Króliki mają zwyczaj 
przesiadywania po nocach w kółkach, podobnie jak my siedzimy w tej 
chwili — wskazał na otaczających ognisko słuchaczy. — Siedzą na tylnych 
łapach, prawda? — zapytał mnie, na co musiałem oczywiście odpowie- 
dzieć potakująco. 


cm. 


napisał moje imię. 


Ewa. 


a ja pomagałem mu szukać. 


| 


Joanna... napisała 1050 razy imię — 
Mariusz. 


Krzysztof Bar dziesięć tysięcy razy 


Henryk... napisał 1630 razy imię — 


— Gdzie byłeś tak długo, Krzysiu? 
— Jeden pan zgubił tysiąc złotych, 


— No i dopisało ci szczęście? 
— Nie. Sam znalazł... 


Anegdotkę wyszpera- 
ła dla Was Anka Banach, 
którą zapisuję do Rzep- 

klubu. 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 





Wciągnąwszy mnie w ten sposób zręcznie na świadka, mówił dalej: — 
Otóż proszę pana, króliki zawsze siadają w tych samych miejscach, 
powstają nawet niewielkie dołeczki, które wprawne oko potrafi rozpo- 
znać. Rusza pan w puszczę i szuka pan takiej właśnie króliczej polanki. 
Znalazł ją pan wreszcie. Wtedy kładzie pan wewnątrz kółka po jednym 
kamieniu, tuż obok miejsca, na którym usiądzie królik. Oczywiście nie 
zawsze pan potrafi, niektóre kamienie będą ułożone niewłaściwie, ale to 
nic nie szkodzi, bo przecież nie zamierza pan wyłowić wszystkich bez 
wyjątku królików. Teraz musi pan tylko posypać kamienie czerwonym 
pieprzem i odejść. Widzi pan, królik siedząc na tylnych łapach pochyla 
głowę, prawda? — spojrzał na mnie pytająco. Uwikłany beznadziejnie, 
musiałem mu znów przytaknąć. Kiwnął głową z zadowoleniem i wykła- 
dał dałej: — Otóż kiedy tak pochylają głowy, zapach pieprzu dostaje im 
się do nosa. Króliki zaczynają kichać. Kichają, kichają i schylają głowy 
coraz niżej, aż wreszcie rozbiją sobie czaszki o kamienie. A pan sobie 
przychodzi nazajutrz rano i nic tylko zbiera. Nic, tylko zbiera! 

Zląkłem się, że znów poprosi o potwierdzenie, ale był zbyt świetnym 
artystą, żeby przeciągnąć strunę, zauważył więc tylko cichym głosem, 
jak gdyby do siebie: 

— Nawet niewiele trzeba na to pieprzu... Ze dwa, trzy kiło wystarczy 
jednemu myśliwcowi na całe lato. 

C. słuchał bardzo pilnie, nie tracąc ani jednego słowa. Nie wiedział, jak 
ma to przyjąć, bo nikt się nie śmiał. W gruncie rzeczy nikt nie spodziewał 
















się, że młodzieniec uwierzy w taką nieprawdopodobną bzdurę. Ot, 
pomyśleli sobie wszyscy, Rudy wykpił młodzika za stawianie głupich, 

Podczas marszu przekonałem się, że chociaż C. jest doskonale rozwi- 
nięty fizycznie — doprawdy, niewielu widziałem równie świetnie zbudo- 
wanych mężczyzn — jednak nie radzi sobie bez pomocy towarzyszy 
i z trudem tylko dotrzymuje wszystkim kroku. Na ogół nowicjusze uczą 
się gorliwie, starają się ogromnie i po krótkim czasie stają się użyteczny- 
mi członkami zespołu, natomiast C. nie uczył się niczego. To wszystko 
nie przeszkadzało mu jednak w składaniu dowodów znacznego zarozu- 
miałstwa. Mniej więcej w trzecim dniu naszej wędrówki podjął się 
przenieść swoje canoe na przełaj przez puszczę do następnego jeziora, 
zamiast pójść tak jak my wszyscy, ścieżką. Był to zupełnie niedorzeczny 
krok. W połowie drogi zabłądził i odłożył canoe na ziemi, żeby się 
zorientować w okolicy. Trafił jakoś do jeziora, ale przyszedł tam bez 
canoe, któregośmy wszyscy szukali potem przez pół dnia. 

Pewnej nocy pozostawił całą swoją żywność na ulewnym deszczu; 
wszystko, co nie było odpowiednio zapakowane, przemokło całkowicie. 
Rudy Landreville, zawsze gotowy każdemu dopomóc, pomógł mu 
w sortowaniu przemoczonych produktów. 

Wśród nich znalazł dwukilogramowe pudełko czerwonego pieprzu! 


Cdn. 
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Niejedna groźna sytuacja została zażegnana, niejedna grupa nieszczę- 
śliwych wyczerpanych ludzi, którzy zaczynali już przeklinać własne 
życie, zapomniała o bezpośrednich kłopotach dzięki odpowiednio do- 
branemu dowcipowi. Ludzie, którzy dopiero przed paru minutami po- 
grążeni byli w rozpaczy i twierdzili, że z sytuacji, w jakiej się znaleźli, nie 
ma wyjścia, chichotali wesoło, poklepywali się po plecach, a wszystko 
przez jakiś żart lub — co gorsza — z powodu starego, znanego całemu 
światu kawału o dwóch Irlandczykach. - : 

Otóż Rudy nie uznawał rzeczy banalnych. Jego historie były zgrabne, 


ZA CIEBIE, 
KLEKSIE ! 


a zawsze miały na sobie piętno całkowitej świeżości. Moim zdaniem 
układał je w marszu, na poczekaniu, pod wpływem sytuacji. Był to 
swego rodzaju artysta. Jego poczucie humoru nie znało granic, choć 
rzadko się uśmiechał; nic też nie mogło go złamać. Nie będąc doświad- 


wielki, ciężki ładunek. Szedłem tuż za nim, więc odłożyłem własny 
pakunek i dopomogłem mu powstać. Zapytałem go, jak się czuje. Twarz 
miał rozciętą,. w ustach pełno piasku i igieł sosnowych; splunął i odpo- 
wiedział, że nigdy w życiu nie czuł się lepiej. 

Poznałem Rudego w grupie leśniczych, w Bisco; jest to punkt wyjścio- 
wy dla tych, którzy wędrują po rozległych obszarach puszczy, rozciąga- 
jących się na setki kilometrów we wszystkich kierunkach. Mieliśmy 
przed sobą wielką drogę, którą należało przebyć zarówno w canoe jak po 
ścieżkach z łodziami i pakunkami na grzbiecie. Z przykrością i obawą 

„stwierdziłem, że paru członków grupy, między innymi właśnie Landre- 
ville, stanowi. raczej ozdobę niż pożyteczną część składową zespołu. 
Właściwie trudno było uważać Landrevilie'a za ozdobę. Wysoki, chudy, 
miał piegowatą twarz i fantastyczne rude włosy; mówił zawsze z dziw- 


- nym, sarkastycznym grymasem warg, wskutek czego wydawało mi się, 


że podżega ludzi do jakichś wystąpień przeciwko kierownictwu. Pewne- 
go więc razu przystanąłem aby posłuchać, o czym to on mówi. Rudy 
skinął na mnie ręką-przyjaźnie prosząc, bym usiadł na ziemi. Potem 
zwrócił się do mnie z zapytaniem: 


UŚMIECH NUMERU 


PAN MĄDRALA zatrzymuje się przy wielkiej grupie gapiów. 
— Co tu się stało? — pyta jednego z nich. 


— Nie wiem! Ten który podobno wiedział, odszedł stąd jakieś pięć 


minut temu... 


. 


NA KONCERCIE dyrygent orkiestry energicznie wymachuje batutą 


| tuż przed nosem solistki. 


śpiewającej 
— Tato — pyta obecny na koncercie mały Mądrala — czy ten pan zbije 


tę panią pałeczką? 
— Co ty wygadujesz? 
— To dlaczego ona tak krzyczy? 


— Kierowniku, ci faceci nie chcą mi wierzyć. Wiecie, chodziło o te 
króliki..Czy to nie jest prawda? 

Nie chciałem psuć zabawy, odpowiedziałem więc dyplomatycznie: 

— Oczywiście, że prawda, 

— O indiański sposób polowania na króliki, wiecie, za pomocą pieprzu 
— odpowiedział. 

Nie miałem o tym najmniejszego nawet pojęcia, ale nie zaprotestowa- 
łem. Rudy zaproponował mi, żebym wyjaśnił, o co chodzi, chociaż 
wiedział, że ja nie domyślam się jego zamiarów. Nie miałem czasu na 
długie rozmowy, powiedziałem mu więc: 

— Opowiedzcie sami, zrobicie to lepiej ode mnie. Zaczął więc opowia- 
dać. Zapomniałem o pośpiechu, o tym, że jestem bardzo zajęty, siedzia- 
łem i słuchałem Rudego Landreville'a. 

Wiedziałem, że jeden z członków naszej grupy, atletycznie zbudowa- 
ny student (modny podówczas system stosowany przez władze narzu- 
cał nam tych młodzieńców na każdym kroku) ma nieszczęście zadawać 
wiełe pytań dotyczących naszej przyszłej wędrówki. Niewątpliwie uczył 
się on bardzo dobrze, ale między nami nie umiał się znaleźć, bo był po 
prostu „zielony” tak samo ja bym wyglądał, gdybym nagle znalazł się 
w audytorium uniwersyteckim. Ostatecznie temu wszystkiemu młody 
człowiek nie był winien, popełnił jednak ciężki błąd, bo opowiedział 


Dokończenie na str. 7 





